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Jafc B a m i a c  ( j ) ( e  o k p i Ć  P o l s k ę
przy pomocy 6 polskich hrabiów

Kiedy na saii sądow ej w  dniu 2 
m arca  rozgryw ał się o sta tn i ak t 
w ielkiej w alki, toczonej p rzez P o la ­
ków  pod w odzą prol. M łynarskie­
go  o zrzucenie z polskich karków  
ja rzm a niew oli B oussaców  w Ż y­
rardow ie, jarzma duszącego pol­
sk iego robotnika, cierp iącego  biedę 
i bezrobocie w skutek  polityki B ous- 
saca , w yciskania z Z ak ładów  Ż y­
rardow sk ich  w szystk ich  soków  ży ­
w otnych , ja rzm a zaciśn iętego  na 
g a rd le  polskiego akc jonarju sza , z 
k tó reg o  B oussac w yciskał o sta tn ie  
g ro sze , często  w dow ie i sieroce, ja ­
rzm a, do k tróego  chciał wprząc i 
Skarb Państw a przez oszukiwanie 
go , w tedy  znaleźli się Polacy, k tó ­
rzy  mieli o d w ag ę  s tan ąć  „na ocho t­
n ika" przy boku g rupy  francuskiej. 
I ci P olacy mieli od w ag ę  w sw ojej 
sk a rd z e  sądow ej o dopuszczenie ich 
do  obrony  B oussaców  tw ierdzić, że 
przez  działa lność polskiej mniejszo-r 
ści oni narażen i są  na s tra ty  w dy­
w idendzie (k tó re j z resz tą  n ikt nie 
w idział od 10 lat, od chwili objęcia 
Z ak ładów  przez g ru p ę  fra n cu sk ą ), 
że m ogą być narażen i na s tra tę  w 
w arto śc i akcji (B oussac d o p row a­
dził akcję z 300 zł. b ilansow ej w ar­
to śc i do 3  zł. za  sz tukę) i że u w a­
ż a ją  działa lność polskiej g rupy  
m niejszościow ej za  szkodliw ą dla 
Z ak ład ó w  Ż yrardow sk ich .

I to  w szystko ci ludzie robili 
w tedy , kiedy przed sądem  ujawnili 
biegli sądow i, że grupa francuska 
popełniała zw ykłe oszustw a, upra­
w iała zw ykłą lichwę, że w jednym  
ty lko  r. 1932-3 — roku kryzyso­
w ym  —  w yw iozła dzięki tym m e­
todom  2.300.000 zł., nie licząc zy ­
sków  na dosta rczanej baw ełnie. Że 
należność jak ą  sobie w ykazu ją  w 
kw ocie 10 m iijonów  zł. p o w sta ła  
ty lko  w skutek  niew yw iezionych z 
Polski ow oców  sw ojej w ystępnej 
działalności. I w tedy , kiedy adw . 
L andau  w ołał, że „są jedyni ludzie 
w  Polsce, k tórzy  za zniszczenie do ­
w odów  sw oich w ystępków  nie będą 
karan i, to w łaśn ie F rancuzi i polscy 
członkow ie za rządu , bo n ikt nie 
je s t obow iązany  grom adzić dow o­
dów  przeciw ko sobie sam em u".

Kto to byli ci, co mieli odw agę  
zjednoczyć się z przestępcami?

Nie je s t już żad n ą  ta jem nicą , że 
w y tw orzy ła  się grupa arystokratów  
polskich, kręcących się koło oszu ­
stów  francuskich i w ysługujących  
się im. Nie m ogą oni tłum aczyć się. 
że nie w iedzieli o p rzestępstw ach  
sw oich pupilów , bo już przew ód są 
dow y  w ykazał cały  ogrom  szkód, 
jak i p rzynoszą ci spekulanci gospo ­
darce  polskiej.

A w ięc o to  lis ta tych a ry s to k ra ­
tów : Henryk hr. Potocki, hr’ Komo­
row ski, lir. T yszkiew icz, lir. Pusłow  
ski, hr. Mohl, hr. Lubieński.

A  obok nich k ręcą  się mniejsi.

Do najczynniejszych z nich należy b. 
sen a to r S tan isław  G aszyński. Rola, 
jak ą  on zaw sze o dg ryw ał na te re ­
nie Z ak ładów  Ż yrardow sk ich  przy  
boku F rancuzów  i ja k ą  w dalszym  
ciągu odg ryw a, je s t tego rodzaju , 
że trudno  ją  nazw ać po imieniu.

C ała ta  g ru p a  w ykom binow ała 
sposób  obrony  B oussac‘a  i podjęła 
się w obec niego unieszkodliw ienia 
akcji polskiej m niejszości. Całe 
szczęście, że g ra  ich była tak  nai­
w na, że nie trzeb a  w ielkiej znajo­
mości stosunków  Ż yrardow sk ich , 
ab y  przejrzeć ich zamiary i plany.

Część sw oich akcyj Boussac za ­
pisał na najbliższe walne zgrom a­
dzenie na ow ych Polaków  „niebie­
skiej krwi" i ich pomocników. G ru­
pa  ta  złożyła już w niosek do Z a rzą ­
du, w  którym  żą d a  rew izji uchw ały 
poprzedniego  w alnego  zg rom adze­
nia, uznając słynną już dzisiaj um o­
wę z „C. I. C .“ za  szkodliw ą dla 
Z ak ładów  o raz  pociągnięcia w in­
nych do odpow iedzialności. W e 
w niosku tym  żąd a ia  uznan ia  dzia­
łalności F rancuzów ’ za  korzystną

dla Z akładów .
Boussac zapisał dla arystokratów  

i ich pom ocników cokolwiek więcej 
sw oich akcyj, niż posiada polska  
grupa m niejszościowa. B oussac o - 
św iadczy, że nie b ierze udziału  w 
sporach  P olaków  i usunie się od 
g łosow ania. W tedy  w niosek  a ry s to ­
k ra tó w  zostan ie uchw alony i w y­
b rany  będzie now y za rząd  spośród  
nich. A B oussac pow ie: czego Pol­
ska chce odemnie? Moją działalność 
W alne Zgromadzenie, składające 
się przecież już z sam ych Polaków, 
uznało za korzystną. Zarząd nowy  
składa się z samych Polaków, któ­
rzy całkow icie aprobują moją d aw ­
ną działalność. Krzywda mi się  
dzieje!"

O dsłan iam y tę now ą kom binację 
i w ołam y: Hola, panow ie a ry s to ­
kraci. Pamiętajcie, że prokurator w  
Polsce nie zawaha się posadzić u- 
tytułowanych za udział w  oszustw ie  
razem z sam ymi oszustam i, a skar­
ga  karna tak długo powstrzym y­
wana znajdzie sw oją drogą.

A w ięc —  decydujcie się!

Aferzysta -  dr. Sfefanowski
powędrował na 3 lała do więzienia

W sprawie aferzysty dr. Tadeusza 
Stefanowskiego sad o-kręgowy w W ar­
szawie ogłosił wczoraj wyrok skazują 
cy oskarżonego na 3 lata więzienia o- 
raz pozbawienie praw na lat 5.

W y r o k  s tw ie r d z a  ż e  dr. S te fa n o w sk i  
u z n a n y  z o s ta ł  w in n y m  w s z y s t k ic h  punk  
tó w  w y m ie n io n y c h  w  ak c ie  o s k a r ż e ­
nia, z w y ją tk ie m  zarzutu  sz a lb ier stw a .

W motywach sąd podkreślił jako o-

kolicznośei obciążające — wysokie sta 
nowisko społeczne na jakiem znajdo­
wał się oskarżony, jego zdolności i in 
teligencję. Jako okoliczność łagodzącą 
wymieniono tylko dotychczasową nie­
karalność oskarżonego.

Po ogłoszeniu wyroku sąd odrzucił 
wniosek obrony o wypuszczenie skaza 
nego na wolność za kaucją. Areszt bez 
względny utrzymano.

ROZRYWKA NAJTAŃSZA
a  n a j m i l s z ą
b ęd zie odtąd naw et dla osób  
n ajoszczędn iejszych  t y g o d n i k

M I N O
Od najbliższego numeru cena 
egzemplarza „KINA" zostaje 
zniżona z 50 na 30 Cg!*.
Objętość numeru, format, pa­
pier, dobór treści oraz ilość 
i wytworność ilustracji — 
j a k  d o t y c h c z a s .

Tylko i  ił. mietiecznie kaniaje „KlfiO“ w jr a a im is  z przesył  ̂ pulowi

l M
Pożyczki Narodowej

Prezes fln d ol (linłtowski
W obec ukończenia dw uch etan 

pów  p rac  Pożyczki N arodow ej, t. j. 
okresu  subskrypcji i okresu  w p ła t 
6-ciu ra t, k tóre stanow ią  około 83 
proc. całkow itej sum y subskrypcji, 
K om isarz G eneralny Pożyczki N a- 
rodow ej, min. S tarzyński, w niósł d® 
p. ATinistra skarbu  prośbę o zwoI-« 
nienie go z tego  stanow iska.

W  dniu 9 b. m. p. Minister skar­
bu, przychylając się  do podania, 
zw olnił min. Starzyńskiego z tego  
stanowiska, a jednocześnie m iano­
w ał Komisarzem Generalnym P oży­
czki Narodowej p. Anatola Minkow, 
skiego, prezesa Unji Związków Za­
w odow ych Pracowników Um ysło­
wych i prezesa ogólno-polsk iego  
Komitetu pracow niczego Pożyczki 
Narodowej.

N ajw ażniejsze zadan ia , jak ie  sp a  
d a ją  obecnie na K om isarza Gene­
ralnego  Pożyczki N arodow ej, ob o k  
dokończenia śc iągan ia  ra t pożycz­
kow ych, do tyczą em isji ob ligacyj f 
rozprow adzen ia  ich, o raz szeregu  
sp raw  zw iązanych  z niedalekiem  u -  
kazaniem  się tego  pap ieru  n a  pol­
skim  rynku finansow ym .

Zamach na Pekin
Mandżuria przygotowu e oktuaGję

M O SK W A, 10.3. W ed łu g  d o n ie ­
sień  sow ieck ich  z S zanghaju , w oj­
sk a  m andiulko - japońsk ie  m aja  d o  
dn ia 15 k w ie tn ia  za jąć  P ek in , k tó ­
r y  s ta łb y  się sto lica Chin p ó łn o c­
n y ch , z n ied aw n o  k o ro n o w a n y m  
m o n a rc h ą  P u y  n a  czele.

j j j .

Ocaleni rybacy
N i e s i e n i  na krze

M OSKW A, 10.3. W ed łu g  o sta tn ich  
inform acyj, zdołano u ra tow ać  
w szystk ich  rybaków , znajdu jących  
się na krze na m orzu K aspijskiem .

 o O o -------

Nowa z e m a
p o d  b ' e g u n e m

LONDYN. 10. 3. —  Tel. w l. —  
Z B uenos A ires donoszą, że p rz y ­
b y ły  tam  z ek sp ed y c ji a o ta rk ty c z -  
rtej badacz no rw esk i L ars  C h ris ten ­
sen o św ia d cz y ł, że n a  72-łm s to p ­
niu szerokości geograficznej po łu ­
dniow ej o d n a laz ł w y sp ę , k tó re j 
b rzeg i m ierzą  240 km . d ługośc i i 
n a z w a ł ją  K raiem  księżn iczk i A - 
strid .

E kspedyc ja  s tw ie rd z iła  pcoad  o, 
że  w  kilku m ieiscach  o zn a cz o n y ch  
na m apach  jako  ląd, znajdują się  
g łęb iny  m orsk ie  s ięgające  do 3.00 & 
m e tró w .
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Cnota iPluiyższa
Syn przewodniczącego delega 

cii japońskiej dla rokowań_ w łó­
kienniczych z Anglia, 25-Ietni 
młodzieniec, nazwiskiem Okada, 
pooełnił harakiri.

Pozbawił sie życia sposobem  
oświeconym tradycja, uważanym  
za przywilej honorowy w Ja­
ponii

W pozostawionym liście do 
rodziny, stwierdził Okada, że u- 
ważał za swój obowiązek pozba 
wić sie życia przez harakiri, by 
w  ten sposób uratować honor ra 
dżiny, splamiony —  zdaniem sa 
mobójcy — przez nadmierna u- 
stepliwość jego ojca, delegata 
Japonii, wobec żadań angiel­
skich.

To wszystko. Pare zdań —  ale 
lakże dużo treści!

Zamach stanu we Francji
przygotowywany był przez lewice
PARYŻ, 10.3. — Tel. wł. — 

Obok afery  Staw iskiego, nie­
ustannych sensacyj dostarcza 
Paryżanom  przebieg przesłucha 
nia rozmaitych dygnitarzy przed 
komisja parlam entarną, k tóra 
zajmuje sie badaniem w ypad­
ków, jakie w dniu 6 lutego roze­
g ra ły  sie na ulicach Paryża .

Centralnym  punktem tych sen 
sacyj stała sie osoba b. ministra 
sp raw  w ew nętrznych Frota, o 
którym  szereg świadków tw ier 
dzi, że organizował on lewico­
wy zamach stanu.

Na wczorajszem posiedzeniu 
wieczorem , kierow nik komba­
tanckiej organizacji „Ognistego 
Krzyża“ płk. de la Rocque ze­

znał, że o trzym ał wiadomość, 
iż min. Frot postanow ił zorgani 
zować grupę ludzi, która miała 
udać sie w odpowiednim momen 
cie do prezydenta Republiki i za 
żądać w ładzy, bowiem tylko 
młodzi i energiczni ludzie mogą 
wprowadzić we Francji ład i po 
rządek.

Frot twierdzeniom tvm za­
przeczył. Dalej zeznawał naczel 
ny redaktor ..Echo de P aris" de 
Kerłllis w spraw ie słynnego 
plami zbom bardowania izby de- 

 ;)*(

putowanych.
Jeden z policjantów podsłu­

chał mianowicie w pewnej re­
stauracji rozmowę czterech lot 
ników, wśród których miał znai 
dować sie brat Kerillisa. Lotni­
cy ci oświadczyli podobno, że 
mieli w dniu 6 lutego wznieść 
sie nad pałac burboński i zrzu­
cać ulotki oraz bomby.

R edaktor Keriliis zeznaniami 
stw orzył alibi dla swego brata, 
podw ażając wiarogodność ze­
znań policjanta.

Pochwała dla PolsKi

Nowela do ustawy
o ubezGiBczentu pracowników umysłowych

Na posiedzeniu piątkowem, Sejm 
.— po przyjęciu projektu ustawy o 
ordynacji podatkowej — uchwalił 
ustawę o izbach lekarskich, która 
jn. in. wprowadza sądy polubowne 
między lekarzami a pacjentami.

Ważnym był następny punkt po 
rządku dziennego a mianowicie no 
■wela do rozporządzenia Prezyden 
ta Rzplitej o ubezpieczeniu pracow 
ników umysłowych.

Nowela ta wprowadza m. in.:
1) Zwolnienie od obowiązku u- 

bezpieczeuia osób pobierających 
emerytury, pracowników związ­
ków samorządowych oraz ich 
przedsiębiorstw.

2) Uzależnienie wysokości t  zw. 
Jednorazowych odpraw od długo­
ści okresu przebytego w ubezpie­
czeniu: dla ubezpieczonego, który 
osiągnął sześć miesięcy składko­
wych. odprawa wynosi dwumie­
sięczną przeciętna płacę podstawo 
wą, a po każdych następnych sze­
ściu miesiącach składkowych wzra 
sta o jednomiesięczna kwotę.

3) Uzależnienie wysokości wy­
miaru świadczeń dla osób pobiera­
jących już zaopatrzenie z innych 
tytułów; renta wynosić będzie 
kwotę wzrostu za cały czas ubez­
pieczenia.

Kaoltały i oszczędności
Gminnych Kas Pożycz. Oszczęd.

W  końcu 1933 r. liczba gminnych kas 
pożyczkowo-oszczędnościowych, istnie­
jących na terenie województw central 
pych i wschodrrioh, wynosiła 882.

Dane statystyczne, zebrane z 857 
kas, w ykazały 5.472 tys. zł. kapitału 
zakładowego i 1.253 tys. zł. kapitału 
zasobowego. W kłady w  tych kasach 
wyniosły łącznie 7.487 tys. zł. Suma 
udzielonych pożyczek wynosiła 22.473 
tys. zł.

Najwyższa ilość kas oraz najwyższy 
stan operacyj przypadł na wojewódz­
tw a: Lubelskie, Kieleckie, W arszaw ­
skie i Łódzkie, skolei idą województwa 
W ołyńskie i Białostocka, najmniej zaś 
kas posiadały województwa Wileńskie 
i Poleskie

4) Określenie renty dla tych, któ 
rzy nie przebyli w ubezpieczeniu 
360 miesięcy składkowych, prze­
kroczyli 65 rok życia i nadal jesz­
cze pracują — jako kwotę stano­
wiącą różnicę pomiędzy należną 
rentą, gdyby ubezpieczony nie był 
zatrudniony, a suma od jakiej jest 
ubezpieczony z tytułu zatrudnie­
nia.

I tę ustawę Sejm przyjął bez 
zmian.

Na tern posiedzenie Sejmu zosta 
ło zamknięte. Następne we wtorek 
o godz. 11-tej przed południem. Po 
rządek dzienny tego posiedzenia 
ustali marszałek Sejmu.

organu w atykańskiego
dekret został wydany po wysłucha­
niu poglądów biskupów i podkre­
śla, że fakt ten jest tembardziej zna 
czący, iż konkordat z Polską nie 
zawiera wyraźnych postanowień w, 
sprawie Akcji Katolickiej.

RZYM, 10-3. Dzisiejszy „Osserva 
tore Romano" zamieszcza komuni­
kat, dotyczący nadania przez Rząd 
polski przywilejów towarzystwom 
katolickim, a w szczególności Akcji 
Katolickiej.

Pismo stwierdza, że odpowiedni

W.ęcej wywozimy, niż przywóz my
Europa i kraje zam arsk e

Bilans handlu zagranicznego Pol­
ski za luty r. b. wykazuje w dal­
szym ciągu saldo na naszą korzyść 
w kwocie 12,856,000 zł.

W miesiącu tym wywieźliśmy 
mianowicie towarów zagranicę za 
68,912.000 zł„ przywóz zaś do Pol­
ski wyraził się w kwocie 56.056.000 
złotych.

Według statystycznego wykazu 
porównawczego najwięcej wywo­

zimy do Anglji, państw skandynaw­
skich, Austrji, Rosji Sowieckiej, 
Czechosłowacji, Hoiaodji, Włoch i 
Estcnji.

W stosunku do tych państw bi­
lans nasz kształtuje się dodatnio. 
Również dodatnio kształtuje się poi 
siki bilans handlowy w stosunkach 
z Afryką po’noena, Chinami, Ja- 
ponją i Palestyną.

Obrofico wspólników Stawiskiego

skoczy! do Sekwany
po przesłuchaniu u sędziego śledczego

PARYŻ, 10.3. Usiłowane samotoój 
stwo jednego z najsławniejszych 
adwokatów paryskich, Raymonda 
Huberta, wywołało tu ogromne 
wrażenie. Hubert był obrońcą 
wspólnilków Stawiskiego: Romag- 
nrno i Guibaud - Ribaud.

W dniu wczorajszym wezwany 
Otn był przez sędziego śledczego 
na przesłuchanie. Sprawę tę wziął 
sobie tak do serca, że dziś, po wyj 
ściu z domu w towarzystwie swe 
go sekretarza, przechodząc przez 
most na Sekwanie, przeskoczył na

Nie-aryjsKi film
, ,Katarzyna Wielka" zakazana w Niemczech

BERLIN, 10.3. W czwartek odby 
ła się w Berlinie premjera filmu 
angielskiego p. t. „Katarzyna Wiel­
ka". w którym główną rolę grała 
znana artystka filmowa Berger.

Podczas premjery doszło do po 
ważnych zajść. Mianowicie publicz

ność niemiecka ostro protestowała 
z tego powodu, że głównymi akto 
rami w tym filmie są żydzi, niedaw 
no wydaleni z Niemiec.

W związku z powyższem zaj­
ściem, wyświetlanie tego filmu na 
terenie Rzeszy zostało zakazane.

Czy naprawdę wypadek?
na Flory-NOWY JORK, 10.3, W dniu dzi­

siejszym uległy znów rozbiciu dwa 
samoloty pocztowe, kierowane 
przez pilotów wojskowych. Jeden 
spadł w miejscowości Chardon

(Ohio), drugi rozbił się 
dzie.

Od czasu przejęcia komunikacji 
pocztowej przez wojskowe władze 
lotnicze jest to już 8-my wypadek.

gle balustradę, rzucając się w nmr 
ty  rzeki.

Uratowany przez policję rzecz­
ną, adw. Hubert został przywiezio 
ny do kliniki na kuracje, zachodzi 
bowiem obawa, iż nabawił się za­
palenia płuc.

Wszystkie dzienniki szeroko ko 
mentują ten zamach samobójczy, 
gubiąc się w domysłach co było 
jego istotnym powodem. Faktem 
jest, że przesłuchanie Huberta 
przez sędziego trwało kiłka go­
dzin. Przypuszczalnie chodziło o 
dokumenty, ukryte przez oskarżo­
nych. Sędzia śledczy miał twier­
dzić, że dokumenty znajdują się w 
rękach obrońcy. Po przesłuchaniu 
adw. Hubert wyszedł mocno zde­
nerwowany.

PARYŻ. 93 . Trybunał kasacyj­
ny wypowiedział sie na specjalnem 
posiedzeniu za skoncentrowaniem 
całego dochodzenia w aferze Sta-1 
wiskiego w sądzie paryskim.

W tych warunkach wszystkie 
sprawy, będące obecnie w toku u 
sędziego w Bayonne, będą przenie 
sione do Paryża.
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Polsko-niemiecka umowa hutnicza
Jak widać więc, Niemcy uznały za- a| przytem wprowadzona niezmiernie i polskiego możliwość zbytu w wysoka* 

sadaniczo postulaty hutnictwa polskie- I ważna zasada „salda*4. » ści 30—40-000 ton rocznie, co
go co do pozostawienia rynku we- Układ powyższy jest dla Polski ko- dzisiejszych cenach bedzie stanowiło 
wnętrznego dla hut krajowych; zosta- 1 rzystny. gdyż otwiera dla żelastwa 1 wartość od 7—8 milionów złotych.

NAJNOWSZE WIOSENNE

OBUWIE i POŃCZOCHY

0 d # ła
PIĘKNE -  TANIE -  TRWAŁE

I  są iui na składzie w wielkim |
■ wyborze w naszych filiach: »

KATOWICE KRÓL HUTA
iw . Jana 1 Wolności 18

P ec u gcrniHów w „K*rsten Centrum”
odkopały drużyny ratownicze

WARSZAWA, 18.IH. Jak wiadomo, 
w grudniu 1928 r. zostało osiągnięte 
między przemysłami hutniczeml pol­
skim i niemieckim porozumienie, mocą 
którego Polska uzyskiwała w Niem­
czech kontyngent sorzedaży swego że 
laza w wysokości 0.5 proc. wewnętrz­
nego zbytu hutnictwa niemieckiego, 
przyczem Niemcy zobowiązały się nie 
występować na rynku noiskim. z wy­
jątkiem wytowrów, niewvrahianych 
w Polsce- Po73tem Polska miała o- 
trzymywać z Niemiec kontyngent sta­
rego żelastwa w ilości około 165.000 
ton rocznie.

Bieg wypadków nie pozwolił na 
wprowadzenie tej umowy w życie.

Dopiero w październiku r. ub. cała 
ta sprawa została ponownie poruszo­
na z okazii rozmów nol-tro-niemlec- 
klch na szerszym gruncie. Okazała się 
potrzeba poddania rewizil umowv Z 
1928 r_ co też zostało uskutecznione 
na konierencii orzemvsłów Hutniczych
Polski i Niemiec w Berlinie w dniu 
19 października ub. r. Zosfałą wówczas 
opracowana umowa miedzy przemy­
słami polskim i n’emiecklm o charak­
terze ramowym. Zasady pozostały te 
same, iedvnie w szczegółach są pew­
ne różnice.

W  myśl tei umowy. Polska uzvsku 
Je prawo wwozu do Niemiec wytwo­
rów' hutiretwa żelaznego, które sa u- 
mieszczone w statvstvce Związków 
Niemieckich Przemysłowców Żelaz­
nych 1 Stalowych. a mianowicie; nół- 
wytwory. materiały nawierzchni kole 
Jowei, żelazo pretowe. kształtowe u- 
niwersalne I taśmowe, drut walcowa­
ny. blacha gruba, średnia i c*enka. bSa 
cha biała. rury. zestawy kołowe oraz 
sztuki kute. Ilościowo kontyngent ten 
jest określony na trzy lata w wysoko 
ści 0 7 proc. wewnętrznego snożycia 
Niemiec, przyczem wszelki obrót u- 
szlachetniaiacy wliczony Jest do kon- 
tygentu. Natomiast noza kontyngen­
tem jest Jeszcze 2.400 ton stali szla­
chetnej rocznie.

Niemcy zobowinzuia sie nie sprzeda 
wać na rvnku noiskim swoich wytwo­
rów hutniczych; wyiatek stanowia ie­
dvnie takie w'vtworv. które w Polsce 
nie sa wyrabiane. Jednakże w razie 
ich przywozu do oPIskl. kontyngent 
polski do Niemiec zwiększa się o tę 
ilo«ć.

Drugim zasadniczym punktem umo­
wy Jest prawo Polski do zakupu w 
Niemczech starego żelastwa (z wyłą­
czeniem druzeu żeliwnego) w ilości 
21 proc. zapotrzebowania hut polskich, 
po potraceniu żelastwa własnego.

Umowa powyższa dała Jedvnle ra­
my do opracowania porozunrenia hHt 
niczego, detale Jednak, a specjalnie 
różne liczby procentowe, warunki do­
stawy. ceny sprzedażne i t. d„ pozo­
stawały do dalszego omówienia. Na­
stąpiło to w dniach 21 I 22 lutego r. b. 
na konierencii w Diisseldorłle.

Zostały wiec ustalone dokładnie w 
procentach Ilości poszczególnych -wy­
tworów, jakie mocą być wwożone do 
Niemiec w ramach przyznanego kon­
tyngentu, przyczem kwoty te. Jak rów 
nież. wysokość zbytu, bedą ob'iczane 
co kwartał.

Sprzedaż ma być uskuteczniana 
przez organizacje o:emieckie we­
wnętrzne. o ile takie istnieją, o ile Jed 
nak dla Jakiegoś produktu organizacji 
sprzedażnej niema, to huty polskie mo­
gą sprzedawać te wytwory samodz.rel 
nie, przyczem Jednak musza respekto­
wać istnie’uce ceny.

Niemieckie organizacje nrzyimują 
towar polski oclony franco Gliwice.

Następnie jest sprecyzowany sposób 
rozPczania miedzy niemieekiemi orga 
nizaciaml sorzedażnemi a polskim 
przemysłem żelaznym.

Dale! omówione sa warunki ochrony 
tervtorjalne), przyczem matenały, 
wolne od cła. dostarczane stoczni gdań 
sklej do hudowy okrętów, ochronie 
tei nie pod‘egaią.

Wreszcie przewidziany iesł sposób 
rozstrzygania sporów przy pomocy 
sadów polubownych. Sprawa starego 
żelastwa miała hvć przedmiotem od­
dzielnej konierencii.

Aikcja ratunkowa na kopalni 
„Karston Zentrum " w  Bytom iu 
trw a  w  dalszym ciągu, w  bardzo 
trudaych warunkach.

Kolum ny ratownicze usuwaja o l­
brzym ie  zw a ły  węgla i bardzo po­
w o li docieraia do o fia r katastrofy.

Z pozostałych 7 górników  uda­
ło sie w  dniu wczorajszym  w ydo­
stać jeszcze czterech, znajdujących 
sie p rzy  życiu.

Stan ich b y ł jednak nader opła­
kany a wycieńczenie skutkiem  po 
zostawania w  ciastu czterech dni 
bez pożyw ienia i braku czystego 
pow ietrza nie rokuiie nadziei u trzy  
mania ich p rzy  życiu. Odwieziono

Stra jk w łoski, w ybu ch ły  w  dniu 
5 b. m. w  fabryce systnalów kole­
jow ych ,.Ropast“  w  Szopienicach 
trw a  w  dalszym ciajru. a nawet 
p rzybra ł groźniejsze rozm iary.

Załoga fab ryk i w  liczbie 104 ro- 
botorków do zwolnieniu uczniów z 
obowiązku strajkowania, rozpo­
częła one-gdai w ieczorem  g-lodów­
kę. oświadczając, iż fab ryk i nie o-

W  związku z wejście mw życie 
polsko-niemieckiej umowy o ubez­
pieczeniu społecznem wszyscy pra­
cownicy umysłowi i robotnicy będą 
mogli skorzystać z uprawnień, na­
bytych z tytu łu  pracy w  Niemczech 
przed rokiem 19ł6-ym.

Szczegółowych informacyj udzie-

Z Rybnika donoszą: Niezwykły po­
łów zdarzy! się sekretarzowi gminy 
Ligota Tworkowska. Albertowi Gołąb­
kowi w Odrze. Mając sporo wolnego 
czasu Gołąbek wybrał s;ę ubiegłego ra 
na na połów ryb. Po kdkakrotnetn za­
rzuceniu haczyk zaczepił o jakiś cięż-

ich do szpitala SpóBki B rackie j w  
Bytom iu.

Nocy ubeyłei kolumna ratunko­
wa zdołała dotrzeć do nasiennego 
górnika, rębacza Józefa Kaoola. 
Kapol jest zablokowany przez dw ie 
ska ły  wesdowe. które trzeba po­
mału rozbijać, bowiem rozsadzenie 
ich dynamitem  m ogłoby spowodo­
wać katastrofalne następstwa.

Prezydent retencji opolskiej 
B ruckner w yasygnow ał dła rodzin 
o fia r ka tastro fy 2.000 marek.

Dow iadujem y sie w  ostatniej 
chw ili, że Kaioola w ydobyto , prace 
zaś nad odkopaniem 2 pozostałych 
górników  trw ają .

ouści, dopóki zarzad nie ureguluje 
zaległych jeszcze z roku ubiegłego 
zarobków za czas trzech do czte­
rech miesięcy.

Interwencja inspektora pracy wo 
bec braku zasobów finansowych 
dyrekcji pozostała bez najmniet- 
mniejszego wyniku.

Strajkujący postanow ili ko n ty ­
nuować swa akcie aż do skutku.

łają : Zakład Ubezpieczeń Praco­
wników Umysłowych w Warsza­
wie, Zakład Ubezpieczeia Emerytal­
nego Robotników w Warszawie, o- 
raz Spółka Bracka w Tarnowskich 
Górach.

Termin dokonywania zgłoszeń u- 
p ływa z dniem 1-ym sierpnia 1934 r.

k-i przedmiot, który po wydobyciu o- 
ikazą! się zwłokami noworodka.

Lekarz dr. Lanrza nie mógł ustalić 
cźy śmierć- nastąpiła r.askutek udusze­
nia. czy też przez utopen e.

ZwlOki znajdowały się w wodzie już 
od 8 dni i byty w stanie rozkładu.

Ode s k i pa lców
zdemaskował! złodzieja
W  dniu wczorajszym sąd okrę­

gowy w Katowicach skazał na ka­
rę 6 miesięcy więzienia Erwina Bań 
czyka z Katowic za kradzież skle­
pową.

Jedynym dowodem w iny Bańczy- 
ka były  odciski palców, pozosta­
wione na szybie okiennej, którs 
zidentyfikowane zostały przez in ­
stytut daktyloskopijny w Warsza­
wie ze znajdującemi się w  kartote­
ce przestępców odciskami zawodo­
wego złodzieja Bańczyka.

Wykrycie narkotyków
Z Bielska donoszą: W czasie prze­

prowadzonej onegdaj rewizji mieszka­
niowej u Friedmana Izaaka L  ndego 
przy u i Piłsudskiego w Bielsku źna- 
łeźit funkcjonariusze urzędu celnego u- 
krytą w specjalnych schowkach sacha­
rynę pochodzenia niemiecfóego w iło- 
ści 4 kiK ogra mów.

Sacłwrynę skonfskowano, z Lindent 
zaś spisano protokół karny.

S P O R T
NA PROGU 

SEZONU PIŁKARSKIEGO
Wydz. Gier i Dysc. SI. OZPN. iłch- 

■waiit rozpocząć tegoroczne rozgrywki 
piłkarskie o misirzowstwo Śląska we
wszystkich klasach już w dniu S kw.et 
nńa rb.

Piłkarze śląscy pomni powagi zadań 
jakie ich czekają nie powinni nigdy 
zapominać nalkardynaJnieiszej zasady 
walki fair, szanować decyzje sędz e- 
go, przestrzegać obowiązujące przepi­
sy i zachowywać sie na boisku z god­
nością, jaka znamionować powinna ka t 
dego polskiego sportowca - dżentelme­
na.

Z boisk śląskich w  szczególności 
winny zniknąć gorszące sceny i awan­
tury (jakie niestety miały miejsce w 
roku uh ), gdyż, szkodzą one w wyso­
kim stopniu idei sportowej i  kalają ho­
nor polskiego sportu.

POKAZ SOKOLI 
W DOMU LUDOWYM W KR. HUCIE

Dziś. w niedziele U bm. o godz. 19 
odbędzie się w wielkiej sali nowego 
Domu Ludowego w Król- Hucie wielki 
pokaz gimnastyczny Sokołów.

Imprezę tą niewątpliwie poprze całe 
polskie społeczeństwo Król. Huty 1 ^  
kolicy.

Głodówka robotników „Ropaga”
tafio protest przeciwłio zaleganiu z wypłatą

Zgoszena praw
do rent emerytalnych nienrediich

N  h byczny doUm  senrefarza gir. ny
ZwłoKi noworodka zamiast ryby
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Usunąć ukośników i Żyrardowa!
Hrabia Potocki zemdlał...

Dwaj panowie K. luz odeszli
Sądowi sekw estra to rzy  Żyrardo­

wa pp. Lachert, Srzednicki i Szuj­
ski ob.ęli już całkowicie ageody 
warszaw skie j dyrekcji zakładów 
Żyrardowskich.

Jedną z p ierw szych czynności by 
ło na tychm ias tow e rozwiązanie 
stosunku z radcami prawnym i Ż y ­
ra rdow a  adwokatam i Konicem « 
Koralem.

Jak wiadomo, adw. Konic był s ta­
le a takow any przez mniejszość pol­
ską. która zupełnie wyraźnie  od­
m awiała  mu zaufania, a mimo to u- 
parcie przewodniczył na w a n y c h  
zgromadzeniach akcjonarjuszów 
zakładów Żyrardowskich, wspie­
rany  potężnym pakietem akcyj k a ­
pitalistów francuskich .

W  czasie przekazyw ania  w ładzy  
nad zakładami wynikał scy­
sja pomiędzy hr. Henrykiem Po­
tockim, a now ym i zarządcami za ­
kładów.

Gdy p. hr. Potocki dowiedział się. 
iż może być odpowiedzialny oso­
bistym majątkiem za szkody, w y­
rządzone państwu i akcjonariuszom 
przez zakłady Żyrardow skie  — 
zemd'ał w biurze i musiał być do­
prow adzony do przytomności.

W  dnia w czorajszym  rano wszy­
scy trzej zarządcy  w tow arzy ­
stwie praw nego przedstawiciela 
komitetu obrony p raw  mniejszości 
akcjonarjuszów Zakładów Żyrar-

zb ie d z o n y  robo tn ik  ż y ra rd o w sk i .

Zaostrzony wyroti
na wsióiniha Kreunera
SZTOKHOLM 10. 3. — Sąd ape­

lacyjny ogłosił wyrok , skazujący 
jednego z współuczestników fał­
szerstw a. zm arłego Ivara  Kreugera 
niejakiego Holma, na 24 miesiące 
ciężkich robót.

W  pierwszej instancji Holm ska­
zany  został na 6 miesięcy ciężkich 
T obót.

POGODA
P o chmurnym lub m ieiscam i m glistym  

ranku, w  ciągu dnia rozpogodzen ie, póż 
niej, p o czą w szy  od zachodu kraju stop  
nlow y w zrost zachm urzenia Noca przy  
m rozki, dniem w ięk szy  wzros* tem pe­
ratury. S łab e w iatry  z  kierunków p o ­
łudniowych.

dowskich p. mec. Urbanowicza, u- 
dali sie do Żyrardow a, ażeby defi­
n itywnie przejąć zak łady  fabrycz­
ne.

Dalszym etapem pracy  nadzoru 
musi być stanowcze rozstanie się 
z tymi wszystkimi, k tórzy  rządzili 
dotychczas Żyrardow em . Musi

SOSNOW IEC. 10. 3. — W czoraj 
na polach koło Pyzow ic , pow. bę­
dzińskiego w ylądow ał niemiecki 
samolot pilotowany przez lotnika 
Bi o net a.

Według wyjaśnień lotnika, w y-

Obława ooi cyjna
Nocy wczorajszej • dokonano zu­

chwałego napadu bandyckiego we 
wsi Płowce pod Nieszawą w woj. 
warszawskiem. Do zagrody gospo­
darza Wincentego Piernika w targ­
nęło w nocy 5 uzbrojonych w re­
wolwery bandytów, którzy żrjdając 
pieniędzy, dali szereg strzałów, ra­
niąc gospodarza ciężko w twarz.

Odgłos strzałów i krzyk napad­
niętego zaalarmował sąsiadów, kto 
rych nadejście zmusiło bandytów 
do ucieczki.

Powiadomiona o napadzie ban-

Terenem zabójstwa na tle pora­
chunków rodzinnych była wczoraj 
jatka, należąca do Marji Grochoc- 
kiej. w hali rzeźniczej na pl. Ker-

W taśc ic ie l  „ B a ru  O b y w a te l s k :ego"  
p r z y  zbiegu ul. Śliskiej  i K om ite tow ej 
w  W a r s z a w ie  padł w c zo ra j  of iarą  nie 
zw y k łe g o  ż a r lo k a - re k o rd z i s ty .  W  p o ­
rze  ob iad o w ej  do r e s tau rac j i  p rz y sz e d ł  
jak iś  gość  k tó ry  p o c zą tk o w o  p rz y  bu ­
fecie z jad ł  6 kanapek .  3 po.rcje bigosu, 
dwie  p o rc je  nóżek  c ie lęcych  t d w a  ko­
t le ty  w iep rzo w e ,  z ak ra p ia ją c  p r z e k ą ­
ski obficie a lkoholem, p o c ze m  usiadł  
p r z y  s to le  i z jad ł  je s z c z e  t r z y  dania

więc stanowczo ustąpić ze swego 
stanowiska dyrek to r  Vermesch, 
g łów ny buchalter G rąbczewski dy 
rektor administracyjny Koźmiński, 
oraz b. senator Gaszyński, k tóry  z 
ramienia francuskich w'aścicieli Źy 
ra rdow a usiłował paraliżować ak ­
cje obrony polskich interesów.

s ta r tow ał on z Gliwic, gdzie odby­
w a ły  się ćwiczenia, i zabłądziw­
szy, w ylądow ał na terytorium  pol- 
skiem.

Samolot znajduje sie pod s trażą  
na polach pyzowickich.

iręła złoczyńców
dyckim policja wszczęła pościg, któ 
ry doprowadził do ujęcia bandy­
tów. Otoczono ich w okolicznych 
lasach i aresztowano. Jak się oka­
zało byli to poszukiwani już za 
szereg napadów bandyckich, doko­
nanych w okolicach podwarszaw­
skich trzej bracia: Jan, Stełan 1
Franciszek Chełmiccy, Wincenty 
Pietrzak oraz Władysław Mielżyń- 
ski. Bandytów rozbrojono i oku­
tych w kajdany przewieziono do 
Warszawy.

celego w Warszawie.
Pomiędzy mężem Grochowskiej, 

Stanisławem, a szw agrem  jej 44- 
letnirn Janem Jaśkułowskim (Żyt-

g o rą c e  z kuchni,  w y p i ł  t r z y  butelk i  pi­
wa. a w  końcu popija ł  l ikier p r z e g r y z a  
jąc  to r tem .

O d y  właśc ic ie l  z a ję ty  b y ł  p isan iem  
rachunku, w y n o s z ą c e g o  32 zł. 60 gr„  
ż a r ło c z n y  gość w y n ió s ł  się „po ang ie l­
sku"  z res tau rac j i .

Na p o d s taw ie  u z y sk a n eg o  ry so p isu  
polic ja  w szczę ła  p o sz u k 'w a m a  za  a m a  
to re m  d a r m o w y c h  ob iadów .

W c f i n W e  B • kowshi 
unie H  do Frryża

W dniu 10 b. m. wyjechał do Paryża 
podsekretarz stanu w Ministerstwie ko 
munikacji inż. Bobkowski, celem wzię 
cia udziału w posiedzeniu komitetu dy 
rekcyjnego Francusko-Polsk ego Towa 
rzystwa Kolejowego.

-----------:::oUo:::-----------S d ter friy
nad parą stnienowsltą

P rz y sz ły  tydzień przyniesie 
znów spraw ę szpiegowską. Jest  to 
ta w yją tkow a dziedzina co do któ- 

i rej zawieszone naogół sądv doraź­
ne mają jeszcze moc działania. 
T ym  razem przed sądem doraź­
nym w W arszaw ie  zasiądą we śro 
dę 14 bm. Edward Drzezga i M ar­
ianna Ogórek -  Drzezgowa. któ­
rych sp raw a była w swoim czasie 
odroczona, ze względu na rzekomą 
brzemienność Drzezgowej.

Jak  wiadomo Ogórek i Drzezga 
wzięli ze sobą ślub w przeddzień 
pierwszej w okandy sadowej a już 
na rozprawie obrońca postawił 
wniosek o  odroczenie so raw y spo- 
wodu odmiennego stanu, w jakim 
znajdowała sie Drzezgowa. Ciąża 
b y 'a  — jak wiadomo — udana, wo 
bec czego ustalono now y termin 
rozpraw y. P roces  bedzie toczył sie 
p rzy  drzwiach zamkniętych.

-------------: : - o ( ) o : : : --------------

Swiet« Kred two
Utoirwacze ui H o e i e

SOSNOWIEC, 10.3. — Dzisiejszej 
nocy nieznani sprawcy włamali się 
do kościoła parafialnego we Wło- 
dawicach, skąd zabrali dwie drogo­
cenne monstracje oraz cztery kieli­
chy.

Ludniść L t w y
dwa i pól nr 1 *ona

KOWNO, 10 3. — Według ofi­
cjalnej statystyki, ludność Litwy, łą 
cznie z krajem Klajpedzkim, wyno­
siła w styczniu r. b. 2 miljony 451 
tys. 173 mieszkańców, w tern mit- 
jon 117 tys. 596 mężczyzn i iniljon 
273 tys. 577 kobiet.

nia 45). od dłuższego czasu t rw a ły  
nieporozumienia.

W czoraj zupełnie niespodziewa­
nie wybuchła pomiędzy szw ag ra ­
mi sprzeczka, podczas której Gro­
chowski silnie zdenerw ow any  po­
r w ą ’ z lady ogromny nóż rzeźniczy 
i pchnąt nim Jaskulowskiego w 
piersi. Śmiertelnie ranny padł na 
ziemię, a sprawca zranienia, prze­
rażony sw ym  czynem, rzucił się do 
ucieczki.

Św iadkow ie k rw aw ego  pora­
chunku zaalarmowali policjanta, 
k tóry  Grochowskiego aresz tow ał i 
przprowmdził do 7 kmoisarjatu. 
W ezw an y  lekarz Pogotowia prze­
wiózł umierającego Jaskulow skie­
go do szpitala Dz. Jezus, gdzie 
tam nie odzyskaw szy przytom no­
ści zmarł.

Zabójcę, po przesłuchaniu przez 
sędziego śledczego osadzono w 
więzieniu przy  ul. Dzielnej.

M agis t ra t .  Kościół i U m uiaz jum  m ie jsk  e w Ż y ra rd o w ie .
    -

Samolot niemiecki
v  y  ą d o w ^ ł p ad  B ę ^  n e n

Krwawy napad bandycki

Zbrodnia w jatce rzeźniczej
Albnimim nofetn przebił siwagra

Żarłok-rekordzista
Z adł za 5 2  z<ofe I miękł
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Co słychać na zielone! granicy?
8°z leniej, raz gorzej a przeważne „jałowo”

Przemytnicy. to dziwny ludek. Raz 
m ają większa ochotę do „szmuglu" in­
nym razem wiedzeni jakby jakimś in­
stynktem, wola

nie wychylać nosa 
poza cztery śc;anv swego rrreszkania.

Bywaja dni pechowe, że całemi part 
jami ..fastńa" ich zielonki, byw ają cza 
sem poeortnieisze. że iakoś

uda sie coś niecoś orzenleść.
Ale ten ostatn: wvoadek zawdzięcza­
ny bywa orzerńżnnp fortelom, do któ 
rycśi uciekaia s;<* nasi

domnrnśfj eatt«rsłerzy,
Do namopolarnieiszych kawałów 

przemytnu-zvr-h w celo wprowadze­
nia ..zam5eszan'a“ wśród z;elonków 
należy w ysvtan'e t- zw ..szoicv". skła 
daiacej sie zarwvczai z dwóch osób, 
które przekraczaia granice zieloną z 
wytkniętym zw^rv celem • 

dać sle rnłanać 
Z'donkrnn i b*rć odstawmnymi do tirze 
du celnego albo co gorsze do policji.

Patrol ..7ielotrków“ zwalnia na jakiś 
Czas odcinek. eskortując zatrzymaną 
„szpice" a tymczasem

rrvM sle hika.
Chw:'1e te wykorzystuje szalka prze­

mytników z towarem t przechodzi so­
bie

nalso^koletef w śwlecle
do kraju. Czasem jednak prześladuje 
przem vtn‘ków cech i woadaia w pułap 
ke jaka na n;ch ustaw ’aia nrzyzwycza 
jone do tezo kawału zielonki.

W tedy n :ema ratimkp.
Trzeba pow;erzvć Boeu ducha a to­

w ar oorzucić 5 wiać na stronę niemiec 
(ka a lbo .. poddać sie. stracić towar, 
mieć protokuł karny a potem 

bulić grzywnę 
łub siedzieć w  idu...

W czorajsza doba obfitowała w opisa 
ne wyżej

try  w „d''chihabke“
z zielonkami. Po północy natknęła s!ę 
patrol pod Brzezinami śl. na powracają 
cych z N;em:ec orremytn-ków z tow a­
rem. Nie obeszło sie hez strzałów, po 
których zrezygnowani orzemytnicy 

oorzncMł zam iar 
ucieczki. Cała sz*'ke ujęto. Byli to 
mieszkańcy wsi Kamycz. pow. Bę­
dzin, znane! z czasów przedwojennych 
jako

osada przemytników.
Oto ich nazwiska: Bogum*ł Ooara. Jó­
zef i Stanisław S oko łow i W mcenty 
Si met. Piotr Rabtiś i W iktor Dyszy. 
W raz z towarem powędrowali do urze 
du celneeo.

W  terrrże samem m ;eiscu zatrzymali 
Strażnicy powracająca do domu 

szalkę kohleca — 
bo i takie bywam Szmuglerki poddały 
sie z miejsca, okazując w tym wypad­
ku

wyjątkową uległość.
B yły to m 'eszkank: Czeladzi, pow. Bę­
dzin: Franciszka ćwieczkowa. Adela 
Kolodzieiowa ł Józefa Kołodziejówna. 
Ponieważ n !e pos!adałv towaru. za nie 
legalne przekroczenie irranicy odsta­
wiono je do policji. Po snisaoiu proto­
kołu powróciły z rzadka miną do 
swych

domowych pieleszy.
Opodal stacji kolei. Szarlei — Pieka­

ry, kędy bieżnie pas graniczny. stale 
kreci się w elti przemytników

Miejsce to znane iest z łatwego do­
stępu. zwłaszcza przy przeieździe po­
ciągów. które stanowią jakby

naturalny parawan
za którym łatwo iest sie zamaskować 
} zamieszać z tłumem. . . . .  ,

Tego sposobu próbowali, jednak bez 
w iekszeco powodzenia Jerzy Flak z

U n m c h n m  en e fahrvki
SOSNOWIEC. 10.3. Fabryka szklą w 

Zawierciu wypowiedziała prace 250 ro 
botarkom. naskutek braku zamówień 
na 9wo]e wyroby.

Wielkich Piekar. Józef Nowak z Brzo­
zow ie Wilhelm Lubos z Szarieja, Sta­
nisław Supeł z Kamycz, pow. Będzin 
i jego sasiad Kazimierz Bordoń. Ody 
dwaj ostatni stanowili szpice bez towa 
ru, od pozostałych odebrali strażnicy: 
rodzynki. Maggi w płynie, okucia me­
blowe i 28 kg. pomarańcz przyczem u- 
jeciu

towarzyszyła strzelanina.
Całe towarzystwo wędrujące podą­

żyło do urzędu celnego gdzie tow ar 
odebrano i pokwitowano... strażnikom.

Pod Brzozowicami dostał; się w za­
sadzkę: Jan Ptok z Maciejko wic, S ta­
nisław Ginter z Król. Huty (10 kg po­
marańcz) oraz Maria Kloza z Król. Hu 
ty (11 puszek sardynek, litr Maggi i 5 
pomarańcz).

1, tak przeszedł dzionek na zielonej 
granicy.- podobny do innych ale prze­
cie inny..

B R O W l i i f  MAGAZYNOWY f i -c io  m m .
Wyr*uCć|*cf 

gilzy po każ­
dym w ystrza le  
do celu m e ta - 
lowemi k u lk o  
mi lub śr item  
do pr ct*r» pa­
ten  “95.
Zalewy nl fe*-
p ie czen s t o - 
s o b is te  c e n a  
w r*z z  e legaa  

ckim  fu te  alem  5.95 zam . 52 —•>. K arta  na broń 
n iepo trzebna, au tom at 7-m io strze l. 15.95 100 sztuk  
ł sbol m et. a larm  3.65, w ysyłam y za  zVSc?*nł«m 

pocztow em .
A d res : P rzed s t. F abr. 8 ron i i im u u .y  
„MAGAZYN SZWAJCARSKI”
W arszaw a, u lica G ran iczna 7. oddz 12.

6.95

„Mądrale* z TarnowsKich Gór
Ksmienicinicjf chcą przerzucić ciężary pmklkowe na lohatorów

Nie można odmówić pomysłowości 
właścicielom domów w Tarnowskich 
Górach. Oto ci „biedacy" postanowili 

wykręcić się sianem 
od płacenia podatku kanalizacyjnego, 
figurującego w budżecie miasta w po­
staci 80.000 zł. rocznie.

Poprostu zwołali panowie kamienicz- 
nicy konwentykl na który sprosili rad­
nych miejskich (było ich jedenastu), i...

dalejże wałkować im jakie to 
niebywałe ciężary

ponoszą właściciele domów: że się im 
dzieje krzywda, że poprostu 

nie mają z czego żyć 
i tak dalej, i tak dalej. Zebranie, które 
mu przewodniczył pan prezes Jojko 
(przysłowie powiada, że jajo chce być 
mądrzejsze od kury), miało na celu 
wytuszczenie przed panami rajcami

U  powtdzi przestępstw prasowych „KatcwitzerHi*
5 wyroKów skazujących, 3 rozprawy

odroczone .
Sąd Okręgowy w  Katowicach 

rozpatrywał wczoraj 8 spraw prze 
ciwko redaktorowi odpowiedzial­
nemu „Kattowitzer Zertong" Hein- 
zowi Weberowi, oskarżonemu o 
zamieszczenie szeregu artykułów 
zohydzających urządzenia państ­
wowe polskie

Trzy rozprawy zostały odroczo­
ne w pięciu zaś zapadł wyrok ska­
zujący red. Webera na kacy od 
tygodnia do jednego miesiąca oraz 
na grzywny od 50 do 1500 zł.

Ogółem Weber skazany został 
tia 3 1 pół miesiąca aresztu oraz 
2.500 zi. grzywny.

Banda fałszerzy monet
sba?ana na wieziea e

W jesieni ub. roku donos łiśmy o 
świetnym sukcesie policji śledczej w 
Katowicach, która natrafiwszy na ślad 
zakonspirowanej bandy fałszerzy pie­
niędzy pośskch nakryta fabryczkę w 
domu Józefa iłowakowsk ego, roin'ka, 
zamieszkałego we wsi Dobrogoszczycc 
pow- olkuskiego, aresztując Nowakow­
skiego. jego brata 34 i e ta: ego Jana o- 
raz żony obydwu 35-Ietnią Mariannę 
i 35-krtnią Franc szke- 

Poza tern został aresztowany wów­
czas wspólnik bandy fatszerskiej Mord 
ka Richter z Kroczyc pow. Olkusz, 
który finansował fabrykę oraz trudnił 
się kolportowaniem falsyfikatów na 
terenie województwa śląskiego i kie­
leckiego.

W zlikwidowanej mennicy znalazła 
policja spory zapas falsyfikatów dwu, 
pięco i 10-złotowych monet oraz przy- 
bory. narzędzia, metale i Ł p.

aBnda fełszerzy zas adła wczoraj na 
ławie oskarżonych w sądzie okręgo­

wym w  Sosnowcu, który po pię<ru go­
dzinnym przewodzie wydal wyrok, ska 
żujący osk. Mordkę Richtera za wy­
rabianie i puszczanie w ob eg falsyfi­
katów na cztery lata wiezienia z po­
zbawieniem praw  obywatelskich na 
przeciąg lat 6, osik. Józefa i Jana No­
wakowskich po jednym roku wiezienia 
i pozbawienie praw  obywatelskich na 
trzy lata. Franciszkę Nowakowską na 
dwa łata w iężenia z pozbawieniem 
praw  na trzy lata. oraz Mariannę No- 
wkowską na półtora roku w iężenia z 
pozbawieniem praw obywatelskich na 
przeciąg lat trzech- 

Sąd orzekł ponadto konfiskatę pie­
niędzy zinałezonych u oskarżonych w 
chwili arszto wanta. bowiem pochodzi­
ły  one z czynu przestępnego- 

W toku przewodu ustalono, iż fał­
szerze uprawiali swój niecny proceder 
od czterech lat.

W yrok skazujący w yw arł tia oskar­
żonych silne wrażenie.

Dw e drużyny ratown cze
odKopywałyzasypanyoh bieda-szybowców

Ubiegłej nocy w jednym z bieda 
szybów na polach Zgody pod Świę 
tochłowicami zasypani zostali zwa 
lamii ziemi bezrobotni Wawrzyniec 
Fryc ze Zgodv IKolonja Falwy 7) 
i Wilhelm Kołodziej ze Świętochło­
wic (Górnicza 2).

Wypadek nastąpił wskutek pa­
nującej odwilży, która spulchnia­
jąc nieobudowane ściany szybiku 
spowodowała obsuniecie się ziemi 
i odcięcie pracujących bezrobot­
nych na głębokości 28 metrów.

cych w sąsiednich szybach bezro­
botnych straż ogniowa ze Święto­
chłowic podjęła akcję ratunkową, 
w której wzięli udział biedaszy- 
bowcy. Dwie drużyny ratownicze 
pracowały bez przerwy do soboty 
godz. 16-ej, jedna od góry przez 
zasypany szyb, druga zaś przebi­
jając się z sąsiedniego biedaszybu.

Wczoraj popołudniu zasypanych 
udało się odkopać.

miejskimi
niedorzeczności podatku

kanalizacyjnego, obciążającego zbytnio 
„biednych" kamienicznlków, zaczem są 
zdania iż danina ta powinna być znie­
siona a natomiast powinno miasto 
podnieść o tę sumę należytość za wodę 
by tem samem wyrównać budżet miej­
ski.

Zaiste, bardzo dowcipny p ro jek t Dzl 
wimy się tylko, dlaczego panowie ka- 
niienicznicy dopiero teraz wyjechali 
z taką ciężką koluforyną?

Czy może dlatego, że lokatorom le­
piej się powodzi?

Nie panowie! W asz projekt przerzu­
cenia jeszcze jednego cięażru na barki 
lokatorów

niema racji bytu
i nie doczeka się realizacji.

Jesteśmy przekonani, że lokatorzy 
nie dopuszcą do tego, by znich uczy­
niono kozły ofiarne, nie pozwolą, by 
ich obdzierano

żywcem ze skóry.
Panowie kamienicznicy radzimy wam 

szczerze: nie narażającie się na kpiny! 
Wasz sławetny projekt wypchajcie fe- 
kał-jaml kanałowymi, pomalujcie poko­
stem, by nie woniał i... ofiarujcie ma­
gistratowi jako okaz muzealny.

Takim eksponatem nie każde muzeum 
będzie mogło się poszczycić.

:oOo:::-

Złodzief na plebanii 
obrabował iis.Si *orę

Z Cieszyna donoszą: Wczoraj­
szej nocy dostał się nieznany spraw 
ca do olebanji przy kościele Far- 
nynti w Cieszynie z zamiaTem ob­
rabowania kasy parafialnej.

Złodziej dostał sie do pokoju ks. 
proboszcza Sikory, któremu za­
brał srebrny zegarek, ooczem o- 
kradł misjonarza ks. Reitera z ze­
garka i skrzynki cygar.

Przebudzony ze snu ks. Sikora 
usiłował sprawce zatrzymać, teo 
jednak wyrwał mu sie z rak i 
zbieglł.

- -ooOoo  -

Zagroda rolniKa 
w płomieniach

Z Tarnowskich Gór doooszą: 
Wczoraj w południe powstał pożar 
na strychu domu rolnika Stefana 
Pytki i w' Zygłinku. 

i W iednej chwili cała zagroda 
I sianęła w płomieniach i mimo o-

| Obaj górnky ocaleli, żyją i są I fiarnei pomocy sasiadów spłonęła
I zdrowi. ’ doszczętnie.
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Czwórka arcy - miłych małpiszonów w ogrodzie zoologicznym w St. Louis.

W ieści ilustrowane

^  > m »v

’•■ż.' ; ■

Paryskie muzeom Sztuki i Rzemiosł zorganizowało pokaz pierwszych sa­
mochodów świata. Oto modele sprzed 34 lat na placu Zgody w Paryżu.

Miedzy Los Angeles w Kalifornii a Nowym Jorkiem, na ..miedzyoceaniezne1* 
Unii samolotowej wprowadzono najnowsze modele 10 osobowych samolotów 

rozw jaiacych szybkość średnią 350 km. na godzinę.

Przed w ystaw ą ,.historii strojów " w’ Londynie. Żołnierze niemieccy z cza­
sów  wojny trzydziestoletniej podczas próby defilady.

Przybyła do W arszawy przejazdem do Ameryki misja wojskowa armji 
chińskiej. W skład misji wchodzą — szef jej gen. Yang-Chih, płk. Kwang, 
płk. Woo, kpf. Siek, ppor. Lou i sekretarz m sjl p. Tong. Marszruta misji pro­
wadzi przez W arszawę. Berlin, Paryż do Londynu a dalej do Nowego Jorku.

■ ■

m > ) .*******

Pojedynek na sztylety przez szerokość grzbietu pędzącego konia. Majster­
sztyk wojaków armii angiełskfej w Indiach.
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Bunt 16-lefniei narzeczone! z musu
— M am  la t  16 je s tem  z g rab n a  po ­

d obno  jak  la leczka,  a w  tu te jsz y m  o- 
toczen iu  u chodzę  za na jp iękn ie jsza  ze 
w szy s tk ic h  panien. W y k sz ta łc e n ie  o- 
d e b ra la m  w z o ro w e ,  g d y ż  w y c h o w y ­
w a ła  mnie  ciotka, osoba zacna  i wiel 
kich cnót. Z a w d z ięc z a jąc  sw o je j  u r o ­
dzie  i sw o je j  w eso łośc i  je s tem  mile 
w idz iana  w k a ż d y m  to w a rz y s tw ie ,  
g dyż  po traf ię  b aw ić  k ażd e g o  s w y m  
dow cipem  i śm iechem  z a w s z e  sz c ze ­
ry m  i n a tu ra ln y m .

C hłopcy  poprostu  w y r y w a j ą  mnie 
sobie  jeden  drugiem u. K ażdy  c h c ia łb y  
chociaż  p rz ez  chwile  b y ć  ze mną sam  
u a  sam. B a rd zo  częs to  p rzychodz i  do 
r r e p o ro z u n u e ń  m iedzy  c l i łopcam ; o mo 
ją  osobę . Ja  dla k ażdego  z nich m am  
ty lk o  k o leżeńska  sy m p a t ie  i nic wię- 
cej. O tóż t rzech  b a rd z o  m iłych chło­
p a k ó w  jes t  w e  mnie  z ak o c h an y c h  po 
„ sa m e  u s z y “. szczególn ie  jeden, imię 
n iem  Ju rek .

On poprostu  ż y ć  mi me da je  w  spo 
koju. z a w s z e  i w szedzie  zna jdu je  się 
ze  mna. Ze sw ej  s t ro n y  poza sym pa  
tją. niczern go w ięce j  nie m ogę d a ­
rzyć .  gdyż  pom im o sw y ch  szesnas tu  
la t  nie w iem  co to jes t  m iłość  nie 
m ó g e  sobie jej w yo b raz ić ,  w  czem  się 
ona  ob jaw ia  i gdzie  ja  znaleźć .

O d y  sw em u  J u r k o w ; o dda ję  p o c a ­
łunek. nie czu je  ani ż ad n e g o  z a w ro tu  
g łow y,  ani też p rz y je m n e g o  uczucia , 
jak  inni m ówią. Zdaje  mi się, że  je ­
s te m  jeszcze  f izycznie  m ero zw in ię ta  i 
c o  w iem  naipewno, że  jeszcze  n eu-  
św iadom iona ,  na  czem  p o lega  s tosunek  
kob ie ty  do m ęż cz y z n y .

W ogóle .  nie in te resu je  sie ty m  b a r  
dzo, pom im o tego. że lubię ty lko  dla 
u c iech y  k o k ie to w ać  c h łopców  P o m i­
mo tego, że  ch łopcy  za  inna po p ro s tu  
szale ja .  jes tem  b a rd z o  nieszczędli-  
w e m  dzieckiem, g dyż  u w a ża m  się je 
szcze  za dziecko, g d y ż  jes tem  głupia  
jak  s z a ra  gęś  na punkcie  miłości.

M atka  m oja  pragn ie  m m e jak n a jp rę  
dze j  w y d a ć  z a m a ż :  siła n ie raz  śc iąga  
ła do dom u ch łopców  zd a tn y ch  na mę 
żó w .  b y m  sobie  z  nich k tó reg o ś  w y  
b ra ła  ~

Opad ła  ją jak a ś  m an ia  na  zięcia, 
by le  ty lko  p re d ze j  w sze d ł  do n aszego  
domu, b y  m og ła  sie  nim c ie sz y ć  do- 
woli.

Z tak iego  w y b o r u  z a t r z y m a ła m  p rz y  
sobie  o w eg o  Ju rk a  o k tó ry m  w spoin-  
n ia lam  już K ochanem u G aw ędzie .  Nie 
w a tp ie  w  to. że  on mnie  kocha, g dyż  
p a t r z y  w e  mnie jak  w  obraz .  M a tk a  
nie l iczy  sie  z tern. że ja go  nie k o ­
c h a m ;  mówi. ż e  g d y  on mnie kocha, 
j a  k o ch ać  go także  m usze.  Nie da- 
dza  mi w domu n a w e t  w y ro s n ą ć  na 
d o j rza ła  p an n ę  p ra g n a  tylko, b y m  prę  
dze j  zna laz ła  sie w  ob jęc iach  męża.

B a rd zo  częs to  o t r z y m u je  w y m ó w ­
ki od m atki że  je s tem  za oz iębła  dla 
sw e g o  Ju rk a ,  lecz cóż ja  poradz'e  na 
to gdy  go nie kocham. Kilka dni te ­
m u  o św ia d c zy ł  się o m nie  i b y ł  p rz y  
j ę ty  p rzez  m a tk ę  b a rd z o  serdeczn ie .  
Z trudnośc ią  mi to  p rzy sz ło ,  lecz zgo 
dz iłam  sie też. Żal mi b y ło  -chłopca 
gdy  k lęcza ł  p rz e d e m n a  i prosił  mnie  
o  zgodę  Z w dz ięcznośc i  za to kupił 
mi ra d jo  i dużo d rob iazgów .  Zbliża się 
chw ila  n a sz y ch  za ręczyn ,  a ja  z uczu 
c iem  t rw o g i  jej oczekuje .

Nie m am  na ty le  silnej woli, b y  po 
śwńęcić sie  cz ło w iek o w i k tó reg o  nie 
kocham , tem bardz ie j ,  że  jes t  on  p r a ­
w o s ła w n y  j w y ra z i ł  cheć  p rze jśc ia  na 
ka to l icyzm .

P o ra d ź  mi k o ch an y  R e d ak to rze ,  co 
m a m  p o cząć  gdyż  m eże  później nie 
z a z n am  już szczęśc ia  w  m ałżeństw ie ,  
m o że  n a w e t  sw y ch  d z i e c  nie będę  ko 
chać.  W o le  racze j  k lasz to r  niż życ ie  
z  osoba ,  k tó re j  nie kocham , a  k tó rą  
mi z g ó r y  narzucono .

Ziuta B.
—  P a n n o  Z i u t k o !  P r z y z n a j ę  s ię

szczerze, że czy ta jąc  początek li­
stu Pani, pom yślałem  sobie; „O, 
panienka jest leciutko zarozum ia­
ła". W  m iarę dalszego czytania, 
stopniow o zacząłem  form ułow ać 
sobie taką opinie:

„To bardzo rozsądna panienka". 
Skończyw szy  list, złożyłem  go w 
czw oro  i pow iedziałem  do siebie: 

— Biedne dziecko! T rzeba je ra 
tow ać.

Ale jak sie tu w ziąć do tego.
B TTTTTTTrrTTTTTTTTTTTTT>TTfTTTTTTTTTTT

Chyba porozm aw iać z żadną zię­
cia m am usia? Ale do Białow ieży 
tak daleko!

Licząc jednak na to, że panna 
Ziutka posta ra  się już o to, aby  
jej m am usia p rzeczy tała  poniż­
szych słów  parę przesy łam  je tą  
drogą.
■ — Do M am y miłej panny Ziuf- 
ki!

— D roga Pani! N iezdrow a mo­
da na w ydaw anie zam aż podlot- 

Tt n i n i i r i i i u i i i i n i m i n n i i M i m

BRACIA BORKOWSCY
Z A K Ł A D Y  E L E K T R O T E C H N I C Z N E  

KATOWICE, ul. STAWOWA 9 . Tel. 331-01

S p r z e d a ż  r ó w n i e ż  n a  r a t y

P o l e c a j ą :
Elektryczne ż e l a z k a ,  

poduszki,  ku c h e n ki,  
czajniki,  ż y r a n d o l e ,  

lampy i t.p.
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M śKa. w ód'a i rozbita głowa
D z iw n e  to n a p o z ó r  zes taw ien ie  jes t  

w  rezu l tac ie  zupełn ie  p roste .  Pos łucha j  
cie!

M ieszkan iec  C h ro p a cz o w a  Emil Mi­
ska  (B y to m sk a  27) w p rz y s tęp ie  dobre  
go hum oru  i n iew ątp l iw ie  pe łnego  t rzo  
sa  zaw i ta ł  do Król .  H u ty  gwoli „ p rz e ­
p łukan ia"  g a rd ła  —  a  że  p łukał  nic wo 
dą ale w ó d k ą  s t rąb ił  się  jak  c z t e r y  
dziewki.  W  ty ch  w a ru n k a c h  me trudno  
o n ieszczęśc ie  k tó re  nie minęło n a sz e ­
go p o c zc iw eg o  chropaczow ian ina .

K iedy  po opuszczen iu  knajpki  w y p a ­
dła mu d ro g a  schodam i m ostu  W o ln o ­

ści z a w a d z iw s z y  o b c asem  o stopień ru 
ną ł  jak  długi na  ziemię...  z w y so k o śc i  
kilku schodów . Nie t rze b a  dodaw ać ,  że 
Miska  rozw al i ł  sobie  g ło w ę  i inne nie­
w y m o w n e  części  c iała,  a  n a w e t  s trac i ł  
b y ł  p rz y to m n o ść .

Spóźnien i  p rzechodn ie  za troska li  się 
lo sem  Miski i odprow adzil i  go do szpi­
tala  m ie jsk iego  skąd  po na łożen iu  opa 
t ru n k u  w y d o s ta ł  się na  pow ie trze .

O becnie ,  leżąc  na  łożu boleści rozpa  
m ię ty w a  godzinę  s łabośc i  do... k ielisz­
ka. ,

Panie Kupują w Bytonvu?
W ś r ó d  n a s z y c h  dom o ro s ły ch  s t ro jn iś  

p a n u je  do  dziś b rz y d k i  z w y cz a j  „ub ie ­
ran ia  się" i z a o p a t ry w a n ia  w e  w s z y s t  
ko... w  B y tom iu ,  G liwicach czy  Z ab rzu .  
Z w y c z a j  ten  o ty le  nie ładny ,  że  pozba  
wia  m ożności  z a r o b k o w y c h  n asz y ch  
k u p có w ,  n a sz y c h  w y tw ó rc ó w ,  k tó rz y  
z tego  p o w o d u  „ ro b ią  bokam i" ,  a n ie ­
r a z  to n a w e t  gorzej ,  bo  poprostu. . . .  pla-j 
tę, sk a rż ą c  się  n a  n iesu m ien n ą  k l iente­
lę, k tó ra  m ias t  w  kra ju ,  w y w o z i  g o tów  
k ę  zag ran icę .

O  tej b rz y d k ie j  n a w y c z c e  d o w iad u je  
się  n a sz a  S t r a ż  G ran iczn a  i m a ją c  n a ­
m aca ln e  d o w o d y ,  o d w ied za  te n a sz e  
paniusie,  w y r z ą d z a ją c  p r z y k ro ś ć  w  po 
staci  t." zw . konfiska ty .  :

T a k  też  b y ło  w c zo ra j .
W y w i a d o w c y  S t r a ż y  G ran icznej  In­

sp e k to ra tu  w  Król. Hucie  złożyli  w iz y  
tę p an io m :  W alu g o w e j ,  Helenie Michno 
w ej  i w re sz c ie  M arc ie  C zo lcow ej.  Skoń  
czy ło  się  na  z ło rz ec z en iu  i s t rac ie  wie 
lu p ła szc zy ,  sukien je d w a b n y c h  j w e ł ­
n ianych, to rebek ,  pa raso lek ,  r ę k a w i ­
czek  a n a w e t  maj.. .  n a b y ty c h  p rz e z  
o w e  panius ie  w  B ytomiu.

W y w i a d o w c y  nie dali się  w z r u s z y ć  
w id o k iem  łez  i p rośbam i,  lecz za ję te  
p rz ed m io ty  pocho d zen ia  n iem ieck iego

(a w  dod a tk u  nieoclone) skonfiskowali  
i p rzew ieźl i  do u rz ęd u  celnego w’ C h o ­
rzow ie .  ,

W s z y s tk ie  panius ie  spo tka  ponad to  
su ro w a  k a ra  w  postaci g rzy w ien .

C z y ż  nie lepiej k u p o w a ć  u sw oich  
i na m ie j s c u ?

Z życia  
Rodziny Policyinef
Na o d b y tem  onegdaj  w  Król. Hucie 

z eb ra n iu  m ies iecznem  oddz .  S tow . R o ­
dz iny  Po l icy jne j  w y g ło s i ła  p. Jachn ie  
w iczów na ,  n au czy c ie lk a  g im naz jum  żeń 
skiego c iek aw a  p re lek c je  o Konw encji  
G en ew sk ie j  i szko ln ic tw ie  polskiem na 
Ś lą sk u  g ó rn y m  i opolskim.

Za w y k ła d  w dz ięczn e  s łuchaczk i  zgo 
to w a ly  p re le g en tc e  miła o w a c ję  w  po­
staci długo n iem ilk n ący ch  ok lasków .

W y p a d e k  

w  c e g ’e 'm
W c z o r a j  rano  z d a rz y ł  sie w  cegielni 

Griinfelda w K ato w icach  —  K a rb o w e j  
n ieszczęś l iw y  w y p a d e k  k tó reg o  ofiarą  
s ta ła  sie m łoda  ro b o tn ica  Lucja  W r o -  
n ó w n a  z G iszow ca.

Z licznemi ob rażen iam i na ciele p rze  
w iez iono  ja  do szpita la  SS. E lżb ie ta ­
nek w  K atow icach ,  gdzie  p ozos ta je  na  j 
kuracj i .  *

kaw , daw no  już m inęła, nigdy o te 
p rzynosiła  ona zbyt św ietnych1 o-; 
w oców , ale w czasach obecnych 
gdy kobiety uzyskały  pełnie prawi 
ludzkich z regu ły  staje się pow o­
dem tragedii.

Nie dalej, jak w czoraj zam ieści­
łem  w  Poradniku list pew nej m ło 
dej m ężatki, w ydanej przez czułą! 
m amusię zą niekochanego człow ie 
ka.

I jakiż rezu lta t?
Dziś ta biedna kobieta spo tkała  

na drodze życia „sw ego m ężczy­
znę" i w oła do niego ..Zabij mnie, 
bo cię kocham, a nie mam sum ie­
nia porzucić sw ych dzieci".

■Czy chciałaby Pani w idzieć kie­
dyś swa. córkę w takim .nieszczę-1 
ściu. Grozi ono jej napew no!

T ylko  ciem nota aibo chęć zy­
sku -popycha złych rodziców , do 
takiego sprzedaw ania  sw ych dzie­
ci w  m ałżeńską -niewolę.

P oniew aż wiem , że jest Pani o - 
sobą inteligentną, a o zyskach  nie 
m a tu m ow y przekonany jestem , 
że pozwoli Pani córce w ybrać  so­
bie m ęża jakiego i kiedy będzie 
chciała.

T R A G E D JA  CIEMNOBLONDYN.4
P o  p rz y jś c iu  z w o jsk a  w p ie rw ­

szych  dniach m ego  p oby tu  w  dom u 
p o z n a ł e m  u ro c za  pannę  sz a ty n k ę  o c z a  
r a ją c y c h  p rz ep a s tn y ch  jak g łąb  m o ­
rza  oczach  i n ieokreś lone j  zg rab n o śc i  
k tó re j  imię b rzm i K a ta rz y n a ,  ponie­
kąd  z ło ż y łem  jej w izy tę .  Kochała  m nie  
nad  życie  dwa lata  A p o tem  m ówi,  
c z y  to będzie  długo t rw a ło .

W ię c  m ów ię  je j :  „ S p y ta j  się sw o ich  
ro d z ic ó w  co oni na  to pow iedzą ,  to 
w te n c z a s  w s tą p ię  do tw oich  ro d z ic ó w  
sa m  i po p ro szę  o tw o ją  r ę k ę .

A g d y  się spo tka łem  na drugi dzień 
to o n a  mi m ów i,  że  rodz ice  o dm ów ili :  
„ T y  sto isz  dużo  w y ż e j  m ate r ia ln ie  ja k  
on, z tych  p o w o d ó w  nie m ożesz  zo s tać  
jego  żona" .

R ó w n ież  w  doda tku  wzbronili  je j  
sie  s p o ty k a ć  ze  mna.

W ięc  p y tam  się jej,  jak  będzie  z na 
mi. c z y  m o że m y  sie nadal w id y w a ć ,  
to ona m nie  m ó w i . . że  możemy' przy, 
tej sposobnośc i,  ż e b y  n a s  nikt nie w i  
dział.  i ■

A g d y  p o m y ś la łe m  sobie, że  cho­
dz iłem  d w a  łata, to w p ad łem  w  sza l  
n ienaw iśc i  do tych  ro d z icó w  ty r a n ó w  
k tó rz y  rozbili  inoje szczęśc ie  i chcia ­
łem  popełnić  g łupstwo,  lecz się za ­
t rzy m ałem .  pon iew aż  m ogę  zna leźć  r a  
dę u P a n a  G a w ę d y .  •

R ad ź  Pan ie  G a w ę d o  co m am  c z y ­
nić i p rz em ó w  do jej s e rc a  za co  zgó 
r y  dziękuję.

B o  b ez  niej  ż y c ie  dla mnie  je s t  nt  
czem , c h o ć  aż  jes tem  ciem no blon­
dyn, o wielkich c za ru ją c y c h  o c zach  i 
a t le ty c zn e j  b udow ie

Felek
— Nic w ątpię, że posiada P an  

czaru jące oczy, ale niejeden już 
inróczy cieninoblondyn, a n aw et 
brunet pokochał tak mocno, że nic 
nic było w stanie go pocieszyć.

Dlatego żal mi P ana bardzo ł 
chciałbym  mu dopomóc.

Na początek doradzam  cierpli­
w ość. O graniczyć w idyw anie się 
z-ukochaną. M ęska am bicja po" 
w inna Pana. pow strzym ać od oka 
zyw ania  rozpaczy.

Jeśli ona napraw dę P ana kocha, 
potrafi złam ać opór rodziców .

A jeśli to nie by ła  m iłość z j e f  
stro n y  — nie będzie czego żaftK 
wać.
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Bezrobotni w Żorach nie dala sle nabić w Harafhr
Ale bezrobotnemu nie wolno f lo io fJW ić ,  goń to ne ^dnita sie , nam r?d*e

Szanow na Redakcjo!
Jako przedstawiciel sporej grupy 

bezrobotnych musiałem odpow iadać 
przed sądem w Rybniku za to, że 
odważyłem  się powiedzieć publicz­
nie, otw arcie i szczerze, że pan bur­
mistrz Rostek

„zabrał" 2000 kg. ziemniaków, 
przeznaczonych dla bezrobotnych i 
w brew  zarządzeniu w ładz przełożo­
nych, w tym w ypadku Urzędu W o­
jewódzkiego, rozdzielił je N 

między ubogich, 
aczkolw iek działo się to wbrew  in­
tencjom W ydziału Pow iatow ego, ja  
ko opiekuna bezrobotnych. Zarzą­
dzenie —  zarządzeniem, a  pan bur­
m istrz

Rostek swoje.
Ktoś jednak musi mieć rację, więc 
pan  burm istrz w ygrał spraw ę w są­
dzie, a ja... musiałem cierpieć za  to, 
że się upomniałem o to, co należa­
ło się bezrobotnym.

W  Żorach dzieje się zupełnie i- 
naczej, niżby tego chciały władze 
przełożone. Dzieje się z tego po­
wodu
krzywda wielu pozbawionym pracy
i zmuszonym do uciekania się do 
pomocy gminy, którą właściwie 

„rządzi" pewna pani 
I tylko ci spośród bezrobotnych są 
w yróżniani, którzy idą

ślepo na jej pasku.
Pani ta  (powiedzm y szczerze pani 
poślina Bałdykowa, żona ap teka­
rza ), wyróżnia

przy każdej okazji 
Członków sw ego zw iązku i ona to 
w łaśnie jest szafarką wszelkich 
dóbr doczesnych, w postaci artyku­
łów  żywnościowych, otrzym yw a­
nych z M agistratu.

Kto jednak nie należy do 
związku pani pośliny 

nie może liczyć na żadne zgoła 
w zględy z jej strony. Pani ta  pia­
stu je przez nikogo nieudzielony 

mandat rajczyni 
miejskiej, z czego nie wszyscy są 
zadowoleni. Ale pani Bałdykowa 
zasiada w radzie miejskiej

na prawach specjalnych. 
W ygląda to tak, jakby ustaw a 

przew idyw ała w razie nieobecności 
m ęża-posła

zastąpienie go... małżonką.
I z tego praw a zwyczajowego pani 
Bałdykow a korzysta w całej pełni, 
jakby  oboje posiadali wspólny man 
da t rajców  miejskich. Możliwe to 
jest

tylko w Żorach,
gdyż dotąd nikt na to nie zwrócił 
uw agi i jest... byczo. Ale to jeszcze 
nie wszystko.

Dzieją się „cuda" jak np. w  r. 
H932, w marcu przydzielono na- cele 
dożyw iania dziatw y bezrobotnych 
300 kilo cukru, zaś w październiku 
tegoż roku 200 kilo — razem 500 
kilo. Niestety z cukru tego 

nie korzystało ani jedno dziecko 
bezrobotnego, a cukier gdzieś roz­
płynął się

jak kamfora.
Bezrobotni radziby dowiedzieć się 
kto to zaopiekował się tym cukrem? 
Spraw a jest

bardzo ciemna 
i dom aga się wyjaśnienia. Ale to je­
szcze nie koniec na tern.

W śród bezrobotnych rodziców 
pow stała myśl stw orzenia funduszu 
na urządzenie gwiazdki dla dzieci 
Fundusz ten złożono w Komunalnej 
Kasie Oszczędności m. Żor. A nie

były to przelewki boć suma doszła 
do 2.400 złotych. Z tej to kwoty 
w yasygnow ał pan burm istrz Rostek 
1000 złotych na zarządzany przez 
panią Bałdykową komitet Czerwo­
nego Krzyża, jednak bez uprzednie­
go porozumienia się i bez zgody 
miejscowego Komitetu do spraw  
bezrobocia, którego własnością by­
ła w spom niana wyżej kwota.

Kiedy delegacja bezrobotnych 
zwróciła się do p. burm. Rostka o 
wyasygnow anie pewnej kwoty, do­
wiedziała się z ust p. burm istrza, że 
fundusz wynosi 800 do 1000 zł. 
Rzecz jasna, że bezrobotni 

nie godzili się 
na tego rodzaju załatwienie spraw y 
i dom agali się wyjaśnienia, co mia­
ło ten skutek, że pani Bałdykowa 
bez oglądania się na opinję człon­
ków komitetu

zadecydowała sama
0 podziale pieniędzy’ z funduszu, 
prawdopodobnie w tym celu, by się 
bezrobotni nie dowiedzieli, na jaki

* cel pieniądze zostały obrócone.
Dopiero na usilne żądanie bezro­

botnych
okazano księgi

1 w ów czas dopiero wyszło na jaw , 
iż fundusz stanow i kw ota 1400 zł., 
a resztę t. j. 1000 zł. zabrała pani 
Bałdykowa na Czerwony Krzyż,

prawem kaduka.
T ak  więc szafowano pieniędzmi, 
przeznaczonymi dla bezrobotnych.

A teraz idźmy dalej.
W  r. 1931 zapadła uchwała rady 

miejskiej o 2 proc. od zużycia p rą­
du elektrycznego i wody na rzecz 
bezrobotnych. Opłatę ściągano od 
1931 do 1933, co razem wyniosło o- 
koło 4000 zł., ale do Komitetu do 
spraw  bezrobocia nie wpłynął 

ani grosz z tych pieniędzy.
W  tym czasie okazała się potrzeba 
w ybudow ania

baraku dla eksmitowanych 
z mieszkań bezrobotnych. Odpo­
wiedni wniosek wpłynął na radę 
miejską. Chodziło przecie o rzecz 
pierwszorzędnej w agi: zabezpieczę
n i e ___

dachu nad głową 
najbiedniejszej ludności miasta.

Spraw ę załatw iono odmownie rze 
komo z braku odpowiednich fundu­
szów. W obec tego w artoby zapy­
tać pana burm istrza Rostka, gdzie 
się podziała sum a z opłat za prąd 
elektryczny i wodę?

Baraku nie wybudowano, aczkol­
wiek spraw a była bardzo paląca, a 
po trzech latach opłaty na rzecz 
bezrobotnych skasowano.

Ciekawe, że ani jeden radny nie 
raczył naw et zapytać, co się stało 
z zbieranym przez trzy lata fundu­
szem. Spraw ę budowy baraku ze­
pchnięto na dalszy plan, a następ­
nie całkiem zarzucono. Skutki ta ­
kiej „planow ej" gospodarki nie da­
ły na siebie długo czekać i eksmi-

W  dniu w czorajszym  odbyło  się 
posiedzenie rady  nadzorczej P ań ­
stw ow ej F abryki Zw iązków  Azo­
tow ych w C horzow ie, którem u 
przew odniczył b y 'y  m inister Klar- 
•ner. W posiedzeniu tem w ziął rów  
nież udział w icem inister p rzem y­
słu  i handlu p. Rajchman.

tow ani bezrobotni znaleźli się do­
słownie na ulicy, a w najlepszym ra 
zie dano im cele w areszcie gmin­
nym.

Oto skutki gospodarki, nad któ­
rą  inni radni zam iast

domagać się kontroli, 
przechodzili nad nią do porządku 
dziennego i nie troszcząc się nawet 
o to, by prawomocnie zapadłe u- 
chwały były

wykonywane.
Ale na to niema — niestety — żad­
nej rady i nie będzie lepiej, dopóki 
władze wojewódzkie nie przeprow a 
dzą gruntownej czystki.

Związek Ochrony Lokatorów 
zwrócił się 1931 r. do Rady miej­
skiej z wnioskiem o obniżenie ceny 
prądu elektr. dla bezrobotnych. U- 
chw ała zapadła w sensie pozytyw­
nym, t. j.

zniesiono opłaty za licznik 
dla bezrobotnych otrzymujących 
50-proc. zasiłek, lecz protokolant 
Leśnik fałszywie wniósł uchwałę do 
protokółu w tym sensie, że zw al­
nia sl>. z

opłaty za licznik,
natom iast zupełnie przemilczał o 
50-procentowej obniżce ceny za 
prąd.

Na interwencję bezrobotnych u 
przewodniczącego rady miejsk. o- 
trzym ano i^ p w ie d ź , że ten szcze­
gół uchwały zostanie zaprotokóło­
w any dodatkowo, jednak skończy­
ło się na przyrzeczeniu. Obecnie od 
jęto naw et ulgę opłaty na licznik.

Dodatkow ą uchwałę miano po­
wziąć na następnem posiedzeniu, 
dlatego, że jeden z radnych, miano­
wicie p. Bałdyk opuścił tymczasem 
salę posiedzeń, a wiadomo, że bez 
p. Bałdyga w Żorach

nie może się nic dziać, 
bo tylko p. Bałdyk ma w radzie 
miejskiej znaczenie, a inni radni są 
do podnoszenia ręki. Tak w ygląda 
w Żorach dem okratyczna gospodar 
ka pod rządami p. burm. Rostka.

Nielepszy jest przewodniczący 
rady miejskiej p. Mikołajee.

Przy odczytywaniu wniosków i 
petycji czyni to tak

od niechcenia, 
a naw et przekręca nazwy organiza­
cji, zw racających się do Rady Miej­
skiej w tych lub owych sprawach. 
Robi się z tego zamieszanie i nikt 
nigdy nie wie o co komu idzie. 
Trudno w tych w arunkach wie­
dzieć kto o co prosi i do czego ma 
prawo. Nie mogą więc być zgodne 
uchwały z treścią wciąganych 
przez protokólanta Leśnika nota­
tek, bo on także wpisuje do proto­
kółu tak, jak mu wygodnie lub jak 
mu mylnie podyktuje przewodniczą 
cy p. Mikołajee.

*I N adsekretarz miejski (tytuł jak

Po posiedzeniu rad y  nadzorczej, 
gdzie załatw iono szereg bieżących 
sp raw  p. w icem inister podejm ow a­
ny był obiadem  przez o. wojew odę 
G rażyn skiego.

W  godzinach popołudniow ych P- 
w icem inister Rajchm an odleciał sa  
molotem do  W arszaw y.

za dawnych pruskich czasów ), Le­
śnik też nie grzeszy ogładą, jak 
przystało na urzędnika miejskiego. 
On to baw iąc w dniu 9 lutego r b. 
w kuchni dla bezrobotnych, gdzie 
w ydaw ano mięso w stanie suro­
wym (ofiarow ane dla bezrobot­
nych przez jednego z rzeżników ), 
że powinno się było mięso ugoto­
w ać. bowiem bezrobotni nie będą 
umieli mięsa ugotow ać. P. Leśnik 
przypuszcza w swej sekretarskiej 
głowie, że bezrobotni to jakaś 
dzicz, k tóra

niczego nie jadła 
i dopiero teraz nauczyła się jeść 
mięso

Tymczasent żony bezrobotnych, 
to przeważnie wykwalifikowane .ku 
charki, które pana nadsekretarza 
mogłyby czegoś praktycznego nau­
czyć.

Nie lepiej przedstaw ia się spraw a 
opieki społecznej. Najbardziej do­
tknięci przez ciężką niedolę bezro­
botni nie otrzym ują nawet tego, co 
się im słusznie należy, gdy tym ­
czasem pewien

wytwórca wody sodowej 
posiadający własne mieszkanie i 
sublokatora, w ykonujący roboty ka 
flarskie i murarskie

korzysta z praw bezrobotnego 
i to w znacznie szerszym znaczeniu 
niż inni, ale tylko dlatego, że iest

zwolennikiem pani Bałdyknwej. 
Referent op. społ. p. Bartniczck wio 
wprawdzie, że nie wszystkim przy­
sługuje praw o do w sparcia, ale ich 
rejestruje, bo ma takie

polecenie z góry.
W ięcej byłoby takich niewłaściwo­
ści do opisania, ale miejmy nadzie­
ję, że niebawem

urwie się przysłowiowe ucho 
u dzbana i spraw am i źorskiemi zaj­
mie się niebawem pan prokurator. 

Przedstawiciel bezrobotnych 
Józef Brózda.

Znamienny list przedstawiciela 
bezrobotnych podajem y w całości. 
Jesteśm y przekonani, że

nie przejdzie on bez echa 
l spraw am i w nim poruszonemi zai 
mą się corychlej w ładze w ojew ódz­
kie.

Byłby najwyższy czas aby w go­
spodarce miejskiej Żor zapanow ał 

inny porządek. 
K unktatorska polityka pana burmi­
strza Rostka doprow adza stan tego 
sym patycznego miasteczka 

do zupełnej ruiny.
Do tego w interesie mieszkańców 

Żor nie wolno dopuścić.
W rzód m agistracki dojrzał już do 

statecznie, zaczem należałoby go 
przeciąć.

Skalpel spoczyw a w rękach 
władz wojewódzkich...

100 chłopców
na o d rcw iek  dn Gmnc

Magistrat aKtowic wysyła w czwar 
tek, 15 b. m. 100 chłopców, uczniów 
miejscowych szkół (zakwalifkowa- 
nych przez lekarzy szkolnych), do u- 
zdrowiska miejskiego w Gorzycach 
na 4-tyg. pobyt.

Rodzice wyznaczonych przez Miej­
ski Urząd Op!ek; chłopców winni 
przybyć ze swenr pociechami na dwo 
rzec kolej, w aKtowicach o godz. 7 ra 
no (hala IV klasy)

Prd orzswoon eiwem wicem n. (taicnm na
Obradowała Kada nadzorcza „Chorzowa**
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PĄCZEK i
Zabawny f m rysunkowy w yśw ietlany na ekranie naszej gazety

1) PĄCZEK: I k to  nam  m oże te ­
raz pow iedzieć, że nie ob racam y  
się w śród  najw yższych  sfer sto licy? 
Z aw sze ci m ówiłem , że jak  będziesz 
się mnie trzym ał, to  zajdziesz w y­
soko...

STRĄCZEK: N iby w ysoko z a ­
szedłem  —  to p raw d a , ale jak  się 
jzvści kom iny —  nie wiem...

PĄCZEK: Ach, ty  n iedorajdo...
’a t jz  na mnie i ucz się...

2 ) STRĄCZEK (w ą ch a  d y m ): 
Jak iś  fajny dym ek... C zekaj., cze­
kaj... Czy to  g ąsk a , czy k ap u śn ia ­
czek na słonince? Bo mam tak i k a ­
ta r, że już dzisiaj zm ieniłem  dw ie 
pary  spodni...

PĄCZEK: C hyba chusteczek?
STRĄCZEK: Nie, bo jak  kichnę, 

to  mi się w szystk ie guziki o b ry ­
w ają...

5) MARCYS1A: Co w  tym  piecu 
rak gada?... D uchy, czy co? T rzeb a  
zajrzeć... (z a g lą d a ). W  oczach mi 
się dw oi... W łożyłam  jeden placek.

6) ...a są  dw a... N ieinaczej, tylko 
ja k aś  n ieczysta sp raw a...

G łosy PĄCZKA i STRĄCZKA: 
Nie ciągnąć... Nie ciągnąć...

Czterdziestu męczenników
w* wróży o kapryśną w osnę

„Czterdzieści Męczenników Jakich 
„Czterdzieści dn: takich"

— mówi przepowiednia ludowa. Tak 
więc dzień wczorajszy dzień 40-tu Mę 
czenników zadecydować ma o tem ja­
ka będziemy mieli w tym roku wiosnę:

jaką pogodę przyniesie druga połowa 
marca i niemal cały kwiecień.

Wnosząc z wczorajszego dnia — 
wiosna będz-e dość pogodna, choć nie 
pozbawiona opadów, nawet śnieżnych- 
Ano — zobaczymy!

Zniżki kolejowe do Warszawy
na d;i ń iirenin flarspłka filsu.isk eno

W  związku z organizowanym przez 
okręg stołeczny Związku Legionistów 
Polskich zjazdem turystycznym  do 
stolicy na uroczystości ku czci imienin 
Marszałka Piłsudskiego, Ministerstwo

Kob eta-szp eg
nieuleezainie chora

Jak się dowiadujem y, n iedaw ­
no sądzona i skazana na 2 lata w ię  
zienia B rochisów na —  która jak 
w idom o zas’a b ’a nagle w  toku roz­
p raw y —  uległa silnemu atakow i 
nerw ow em u i obecnie jest nieule­
czaln ie chora.

komunikacji przyznało uczestnikom 
zjazdu 70 proc. indywidualne zn żki ko 
lejowe za okazaniem legitytnacyj orga- 
nizacyj biorących udział w uroczysto 
ściach.

Indywidualne zniżki 70 proc. ważne 
będą w obie strony w pociągach oso­
bowych i pośp esznych (o ile trasa wy 
nos: ponad 200 kim.), w klasie 111-ej i 
Ii-ej w okresie od 17 do 20 b. m.

Łącznie z kartą uczestnictwa, osoby 
biorące udział w Zjeźdzte otrzym ają 
za cenę 4 zł. arkusz 50 bonów bezpłat­
nego wejścia do wszystkich muzeów 
warszawskich, zniżki do teatrów i kin 
od 25 do 50 proc., oraz 25 d t o c . z n i ż k i  
do restauracyj.

jtgj

O
fJ

3) PĄCZEK: No, dosyć g ad an ia , 
trze b a  się zab rać  do pracy ... Sw oją 
d rogą , to  m uszę pow iedzieć, że 
p racu ję  cały dzień, jak  w ół, haru ję , 
jak  koń, a jeszcze m nie ludzie tra k ­
tu ją , jak  psa... I pow iedz, S trączku , 
k to  się m oże m ną op iekow ać?

STRĄCZEK: M yślę, że to w arz y ­
stw o  opieki nad  zw ierzętam i...

4) PĄCZEK: T rzym aj m nie mo<M 
no, bo jeszcze w p ad n ę  w  kom in i 
strac isz  przyjaciela ...

STRĄCZEK: W yobrażam  sobie , 
jak b y  się tam  na dole ucieszyli, że­
by  im tak i tłu s ty  pączuszek  w p ad ł 
do kapuśn iaczka ...

PĄCZEK : W iesz, m am  w rażen ie , 
że jestem  w  A m eryce, bo  czy ta łem , 
że tam  ludzie chodzą do góry  no* 
gam i, jak  ja  teraz..

7) PĄCZEK: U szczypnij m nie w  
nogę, bo chcę się p rzekonać, czy 
jeszcze żyję...

STRĄCZEK: Nie żyjesz, a lecisz... 
C iekaw  jestem , kto nas dzisia j zje 
na obiad...

8 ) MARCYSIA: R a tunku : DtH
chy... D jabły... Siły nieczyste...

PĄCZEK: N ieczyste, to  p ra w d a , 
ale, jak  się um yjem y, to  jesteśm y; 
p rzysto jne  chłopaki...

8 miesięcy więzienia
za „regwowan e ruchu“

ŁÓDŹ, 10.3. Tei. w ł. — M iesz­
kaniec Łodzi Stefan Paw licki, pod 
p iw szy  sobie n iezgorzej, zw rócił 
u w agę na n iesłychany chaos, panu 
jacy w  komunikacji kołow ej na 
ulicach Łodzi.

Postarał sie o b iały patyk i sta  
nął na skrzyżow aniu  ulic Francisz  
kańskiej i Brzezińskiej, aby wpro  
w adzić porządek w śród w o zó w  i 
sam ochodów . Z n iezw yk łą  wpra

w ą m anipulował patykiem ; poja* 
zd y  posłusznie za trzym yw ały  si#  
i ru sza ły  na jego znak.

Na ulicy poczęło  robić sie  zbie*  
gow isk o  ciek aw ych , które zauw a­
ż y ł p rzech odzący policjant. P a ­
w lick iego  ściągnięto  z posterunku  
„regulatora ruclru“ i p rzew iezion o  
do kom isariatu. W czoraj stan ą ł 
on przed sądem , który sk azał go 
na 8 m iesięcy w ięzienia.

Anglicy w Łodzi
Popchnę ośwetzny pols'ceqo przemysłu
ŁÓDŹ, 10. 3. —  Tei. w ł. —  S to­

sow n ie  do zapow iedzi p rzyb yła  
w czoraj do Łodzi delegacja p rzem y  
s ło w c ó w  aogie.sk ich  z p. Ram sde- 
nem na czeie, oraz przedstaw iciel 
przem ysłu  angielskiego w  P olsce, 
p. S zym an ow sk i.

G oście an g ielscy  podejm owani 
byli przez izbę przem ys ow o-h an-  
dlawą. następnie zw iedzili zak łady  
Scheiblera i Grohmana oraz fabry­
kę A llart-R ousseau.

P o południu od b y ła  s ie  w  izbie

konferencja z p rzedstaw icielam i 
przem ysłu  czesan k ow ego  i m aszy ­
now ego łączn ie z reprezentantam i 
przem ysłu  w łók ien niczego  

W ieczorem  delegacja angielska  
pow róciła  do W arszaw y . W  przy­
sz ły m  tygodniu delegaci a n g ie lscy  
odbędą w Łodzi jeszcze jedną kon- 
ferenc.e. która, być m oże dopro „ra­
dzi do n aw iązan o  bezpośrednich  
stosunków  hatidiow ych p om iędzy  
Anglją a łódzkim  przem ysłem  w łó ­
kienniczym .
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Spowiedź mordercy narzeczonej
przed prokuratorem i sędzią śledczym

W  ciągu w czorajszego przećbpołud- 
rfia sędzia śledczy s- o. dr. Zdankie­
w icz przesłuchiw ał w dalszym  ciągu 
28-letniego Rudolfa Harm an na, sp raw ­
cę ohydnego zabójstw a na osob e na­
rzeczonej ś. p. Rozałii Stnykałówmy.

C yniczny zbrodniarz, k tó ry  po o- 
negdajszej wizji lokalnej całkow icie 
się za łam ał nie uk ryw ał przed sędzią 
śledczym  i prok- Kuieiem niczego, i 
p rzeb ieg  sw ego  k rw aw ego  czynu opo­
w iedział z najdrobniejszem i szczegó­

łami- H artm an tw ierdzi, iż nwtySko 
fakt c ąży  Sm ykałów ny i stałe jej do- 
m ag an e  się m ałżeństw a było p rzy czy ­
ną zabójstw a, ale rzekom o i to, że 
S m ykałów na jako  na>rzeczona nie do ­
chow yw ała tnu w ierności is ziskała o- 
kazji do zd rady  z innym i m ężczyzna­
mi.

Sm ykałów na m a ła  nie cieszyć się 
dobrą opinią i podobno uchodziła za 
złodziejkę.

Samolot niemiecki
w ylądow ał pod Będzinem

Na polach P yzow ic w  powiecie 
Będzińskim w ylądował wczoraj nie 
miecki samolot, pilotowany przez 
k>bnika Bioneta. Lotnik został do- 
orowadzoay oa komisariat policji 
w  Będzinie, gdzie dotąd się znaj­

duje.
W edług iego wyjaśnień w ystar­

tował on z Gliwic, gdzie odbyw a­
ły sie ćwiczenia i zabłądził, a nie 
orientuiac sie w  tereoie. wylądo­
wał na terenie polskim.

Zaklinacz w ę ż ó w
ro zp o czy n a  rew oltę  w  Sndoch  naeft

Arsenał na dnie rzeKi
odkryli przypadkowo bawiący się chłopcy

Z Pszczyny donoszą: Wczoraj 
rano, bawiacy sie nad brzegiem  
rzeki Pszczynki chłopcy odkryli w  
oewnem  miejscu na dnie rzeki kil­
ka karabinów wojskowych niemie 
ckich i fra.nouskch oraz dw ie lufy 
karabinowe.

O sw em  spostrzeżeniu zawiado­
mili policjo, która w szczęła  docho­
dzenia celem  ustalenia skąd wzięła  
sie broń w  rzece.

Ponieważ broń była nowa i nie­
uszkodzona, prawdopodobnie zosta 
ła porzucona w ostatnich dalach.

Wóz przemycanych pomarańcz
przychwycony w  Katowicach

W sobotę Dopohłdniu zatrzymali 
w yw iadow cy straży granicznej na 
T>1. W olności w Katowicach wóz, 
na fkórym  ukry te  pod słoma z«aj- 
dow ały sie dwa worki, zawieraia- 
ce 120 kg. pomarańcz, przemyco­
nych z Niemiec.

Zajmujący sie transportem prze­
m ytnicy bezrobotni mieszkańcy 
Chropaczowa Wilhelm Zielonka 
(Kościelna 14) i Henryk Persz usi­
łowali zbiec, zostali jednak przy­
trzymani i wraz z towarem odsta­
wieni do urzędu celnego.

Wybuch w hałdzie
poranił dwu robotiPKów

SOSNOW IEC, 10.3. W dniu w czoraj­
szym , podczas rozkopyw ania wielkich 
hałd  przy  kop akii ,,F lo ra" w Dąbrowie 
G órniczej, zdarzy ł się pow ażny wy* 
p a d e k .

P rz y  rozkopyw aniu hałd, sk ładają­
cych  się z kamieni o raz  węgla, tw orzą 
się t. zw. m  nolity , czyta bryły  skam ie 
miałe, niemożl.i.we do usunięcia siłą rąk 
ludzkich. W  tym ce’u wiercone są o- 
tw ory i zakładane ładunk. amonitowe, 
p rz y  k tórych pomocy rozsadza się ska 
m .eniałe bryły.

D ziś rano robotnik W ładysław ’ Bie* 
roński, w yw ierciw szy otw ór, włożył 
doń ładunek am onitowy z kapiszonem 
i lentem . Zanim jednak zapalił Jor.t. na 
stąpił wybuch, wskutek którego Bie- 
r  ’r,ski został poważnie ranny odłam ­
kami kamieni. Również dotkliwych o* 
brażeń doznał znajdu jący  s:ę w pobli­
żu robotnik Gryń. Obu przew ieziono 
do szpitala.

Jak  stw ierdzono, p rzyczyna w ypad- 
ku była następująca. Z najdujący sie w 
hałdach węgieł, p rzy  dostępie p .wie* 
trza pali s ę ,  przyczem  posiada bardzo 
iwielką tem peraturę dochodzącą do ty

 : : o * r r -  —

D o t n r  5 .28
Akcje w coraz w iększem  zan 'edhaniu 

przy  kursach słabych, na rynku w alu­
tow ym  bez zm an. D olary 5.28 i trzy  
czw arte . N. Jork  — kabel 5.31, Bank 
P olski płacił za dolary  nadal 5.28

siąca stopni. Ładunek am onitowy 
tem peraturze eksplodow ał.

w tej

LONDYN, 10. 3. — Teł. wl. — W  
Indochitiach francuskich w ybuchły po 
ważne niepokoje, k tó rych  ośrodkiem  
jes t m 'asto  Hanoi.

Do m iasta tego p rzyby ł c ieszący 
się wielikiem wzięciem u swoich roda- 
ków zaklinacz wężów Ling, k tó ry  od­
gryw a taką sam ą rolę, jak  niegdyś 
Gandihi w Indiach angielskich. Ling po 
cząl głosić na ulicach sw ą naukę, któ 
rej podstaw ą jest nienaw iść do Euro* 
pe jeżyków .

Nienawiść fanatycznych w yznaw ­
ców Linga skierow ała się także p rze­
ciwko żołnierzom  francuskiej arm ji 
kolonialnej. G dy kilku ż ła ie rzy  potur 
bow ało parę dziew cząt tubylczych, 
tłum przypuścił szturm  do koszar,

D z e c k o  
pod sam ochodem

U biegłego popołudnia na ul. W ojcie­
chow skiego w Załężu najechał sam o­
chód osebow y SI 3164 prow adzany 
przez Stefana B rom boszcza z Zaw odźia 
na pięcioletniego Edm unda Bregułę, 
k tó ry  usiłow ał przebiec przed sam ocho. 
dem jezdnię.

T rącony  wozem B r egid a padł na bruk 
u legając skomplikowanemu pęknięciu 
kości udow ej.

Złodz e e w p erzu
Ł Ó D Ź , 10.3. T e l, w l. —  O ry g i­

n a ln e g o  sa m o są d u  n a d  z ło d z ie ja ­
m i d o k o n a li w c z o ra j  m ie s z k a ń c y  
w si Ig n a tó w n  w  p o w ie c ie  b rz e z iń ­
sk im .

W  z a g ro d z ie  je d n e g o  z g o sp o d a  
r z y  s c h w y ta n o  d w u  18 -le tn ieh  z lo  
d z ie jó w , A n to n ieg o  S z y m c z y ń s k ie  
g o  i A n to n ieg o  R a k o w s k ie g o  z Ł o  
d z i.

C h ło p i pobili obu  d o tk liw ie , n a ­
s tę p n ie  ro z e b ra li  d o  n a g a . w y s m a ­
ro w a li sm o lą  i w ło ż y li  do b eczk i 
z p ie rz e m , p o c z e m  p u śc ili ich na 
w o ln o ść . O ry g in a ln e  ..p ta k i"  s a ­
m e z g ło s iły  s ię  na p o s te ru n e k  p o ­
licji. p ro s z ą c  o p o m o c .

w darł się na podw órze, zdem olował
naw et kilka lokali, został jednakże roz 
pędz\«iy strzałam i. Poniew aż ruch pro  
pagow any przez L inga rozszerza  się 
także na inne m iasta i grozi objęciem 
stolicy, Saigoiuu, w ystano tam wojen* 
ne okręty  francuskie, przebyw ające na 
wodach chińskich.

żdy sobie

W  zw iązku z zaw odam i reprezen ta- 
cyjnem i Polski Śląsk — Śląsik Opolski, 
k tóre odbędą się w  niedzielę, 18 m ar­
ca br. o godz. 16 tej na S tadionie w 
Bytom iu w yznaczony został skład re ­
p rezen tacji: S trauch (Policyjny KS-
Kat.), M chałski (TS. N aprzód Lip ), 
W adas (KS. Ruch W- Hajd.), G arus 
(Poczt. P : Katowice) B adura i Zorzyc 
k: (KS. Ruch W : Hajduki, U rban,
Giemza, Peterek , W ilanow ski i W ło­
darz (KS. Ruch W Hajduki).

R ezerw e stanow ić będa: M rozek 
(KS. Śląsk Świetoch!.), Kocy (KS. 
Ruch W. H ajduki) Knapczyk (IFC- 
Kat.). P iec (KS. N aprzód L ip n y ) W o- 
stal (AKS. Król. Huta).

G racze staw ia się w niedzielę 18 
bm. o godz. 13,30 w sek re tariac ie  SI- 
OZPN w K atow icach (Pocztow a 11) 
u K apitana Zw iązkow ego

W ażne dfla szoferów
Wymiana dowodów rejestracyjnych

Śląsku urząd wojew ódzki komuni­
kuje, że dotychczasow e dow ody re ­
jestracy jne  ną pojazdy m echaniczne 
tracą  sw a w ażność z dniem 31 marca 
1934 r. Nowe dow ody rejestracy jne  
będzie w ydaw ał śląski urząd w oje­
w ódzki w  termin e od 12 m arca do 30 
kw ietnia b. r. Celem uniknięcia natło­
ku p rzy  wymianie, ustala sie następu 
jącą kolejność: od 12 m arca do 13 
kwietnia będa w ym iem ane num ery re

jestracy jne  od 1 do 9000. od 16 kw iet 
nia do 30 kwietnia w yższe num ery o- 
raz te. k tóre nie zostały  wymienione 
w  przew idzianym  term inie. Do w y ­
m iany należy zgłosić sie w  gmachu 
śląskiego urzędu w ojew ódzkiego oraz 
tnieć przygotow ane do uiszczenia na­
leżną opłatę na rzecz w ojew ódzkiego 
funduszu drogow ego tak za okres bie­
żący, jak rów nież na pokrycie ew ent. 
zaległości.

Ztwoćjf reprezentacyjne Śląsk -  Slpsk opoishi
odbędą się na przyszłą niedziele w Bytcm n

ZAPRAWA ZIMOWA UKOŃCZONA
Z d n 'em 15 bm. kończy s ę zapraw a 

zim owa graczy , wobec czego zgłosze­
ni gracze winni zjaw ić Sie na ćw icze­
nia w  dmu 15 bm.

Tragiczny wypadełl
w z i k b u z e  denivslfc?n»m

K R A K Ó W . 9.3. W  z a k ła d z ie  den  
ty s ty c z n y m  E u g e n iu sz a  G riif la  w y  
b u c h ł n ag le  p o ż a r , s p o w o d o w a n y  
e k sp lo z ja  p a ln ik ó w  b e n z y n o w y c h .

4 o so b y , z a jd u ją c e  s ię  w  d a n e j 
c h w ili w  z a k ła d z ie ,  d o z n a ły  c ię ż ­
k ich  p o p a rz e ń . O d w ie z io n o  je  do  
s z p i ta la , g d z ie  E u g e n ju sz  G riffl 
z m a r ł .  S ta n  in n y ch  ra n n y c h  n ie  bu 
d z i b e z p o ś re d n ic h  o b a w

C zło w iek  je s tem  i nic co  lu d zk ie ­
g o  n ie  je s t  mi ob cem ... Ł az iłem  w ięc  
n ie ra z  i nie d w a  d o  u rz ę d ó w  s k a r ­
b o w y ch . O s ta tn io  m u s ia łem  w y tłu ­
m aczy ć , że  n ie  je s tem  M o rd k a  ty lk o  
Z o łz im ir, n ie  H o sen d u ft ty lk o  P y ­
p eć , że  n ie  m ie szk am  w R ó w n em , 
ty lk o  w  K o s ib rzd y k u , że  n ie  m am  
sk lep u  sp o ż y w c z e g o , a  o d  d w u  la t  
z a  b e z ro b o tn e g o  je s te m  i w sz y s tk o  
co m am  n o szę  n a  so b ie , z p ch łam i 
w łączn ie , i że  —  w o b e c  te g o  n ie  
p o w in ien em  c h y b a  p łac ić  p o d a tk u  
o d  10.000 o b ro tu .

-— W ięc  p a n  n ie  je s t  p a n ?  —  p y ­
ta ją .

—  Ja  —  je s te m  ja ,  a le  nie ten  o 
k tó re g o  chodz i.

—  P ro s z ę  p rz y n ie ść  o d p o w ie d n ie  
z a św ia d c z e n ia  i d o w o d y . D o w id ze ­
n ia .

P rzy n io s łem . P o k a z a łe m . O b e j­
rzeli.

—  T a k , p a n  nie je s t  p a n . M ieli­
śm y  ra c ję  p o p rz e d n io . P a n  b ęd z ie  
ła s k a w  z a p ła c ić  co się  n a leż y , w e ­
d łu g  w e z w a n ia , a  ja k  się s p ra w a  
w y ja śn i n a  p a ń sk ą  k o rzy ść , z a lic z y ­
m y  p a n u  tą  su m ę  n a  ra c h u n e k  p rz y  
sz łych  n a leż n o śc i. D o w id zen ia .

P isa łem  o d w o ła n ia , re k u rsy , p ro ­
śb y . S p rzed a łem  k am ize lk ę  ż eb y  
m ieć  d o sy ć  n a  p a p ie r , a tr a m e n t i 
zn aczk i. Z aczą łem  n a w e t p o d e jrz e ­
w ać , że  u rz ę d y  sk a rb o w e  są  w  zm o 
w ie z p o c z tą  ż eb y  z ty lu  lis tó w  p o -  

j leco n y ch  zn aczk i ro zch o d z iły  się  ie -  
p iej, no i nic. Z licy to w a li m nie, z a ­
b ie ra ją c  fig u rę  M ick iew icza  i fo te l 
p o  b a b c e , co razem  w y s ta rc z y ło  n a  
o p ła tę  trzec ie j częśc i k o sz tó w  e g z e ­
kucji... N ie w iem  ja k  się to  sk o ń ­
czy .

P rz y p o m n ia ła  m i s ię  —  a p ro p o s  
je d n a  ta k a  h is to r ja  z la t m ło d y ch :

Idę do  b a ru . P ro sz ę  o b e fsz ty k .
—  S łu ch am  p a n a .
—  A le żeb y  b y ł z p o lęd w icy ... 

D w a  c e n ty m e try  g ru b y ... S łab o  z a ­
ru m ien io n y ... N iezb y t s łony ... P u l­
ch n y ... K rw i sp o ro ...

(K e ln e r za  k ażd em  słow em  k ła ­
n ia  się i m ów i „ S łu ch am  p a n a " . D e 
ta lic z n ie  w sz y s tk o  tłu m aczę , a  o n  
n ic, ty lk o  „ s łu c h a " ) .

—  D o te g o  m a s ła  d o sy ć  d u żo , 
c h rz a n  sk ro b a n y  z w ie rzch u , karto-? 
fle tw a rd o  w y sm a ż o n e  z c eb u lk ą ... 
D użo  cebu lk i...

—  S łucham  p a n a , —  m ó w i k e ln e r  
po  raz  trzy d z ie s ty . O d ch o d z i do  o -  
k ie n k a  i k rz y c z y :

—  R az b e fsz ty k i...
P o d a tn ik  je s tem  i nic co  p o d a t­

k o w e g o  nie je s t  mi o bcem . W ięc  się  
n ie  dz iw ię .

ZOŁZIMIR PYPEĆ.
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STRESZCZENIE 
Do urzędu śledczego zgłasza się 

Rudolf Roberston, mężczyzna w śre­
dnim wieku i komunikuje komisa­
rzowi Bellinowi. iż Jakiś tajemniczy 
„Baron X" umieścił w gazecie ogło­
szenie, grożące mu śmiercią.

Komisarz Bellln przydziela Ro- 
berstonowi przodownika Kryspina, 
który ma go ochronić przed „Baro­
nem X" i wyświetlić te sprawę. Przo 
downik Kryspin i Roberston udają 
sie taksówka do hotelu „R ei”

W hotelu ..Rex” Roberston wynaj 
mu je dla Kryspina pokój ar. 17 sasia 
dujący z Jego numerem — „13“ po- 
czem obal udają sie do restauracji 
hotelowej. W restauracli hotelu 
„Rex” pracuje Jako ..panienka z ba­
ru” młoda i urocza Jadzia, z która 
łączy Kryspina bliższa znajomość 

Wtaściciel restauracji, Rytel, pa­
trzy na Kryspina niechętnym okiem 
Kryspin umawia się z Jadzią, iż o 
godzinie I-e] w nocy przyidżie ona 
do iego pokoju w hotelu.

Kryspin jest u Roberstona w nu­
merze I przed wyjściem zagląda 
do szafy, pod łóżko, potem spraw­
dza czy okno Jest zamknięte. Stwier 
dziwszy. że wszystko Jest w porząd 
ku, zostawia Roberstona I wychodzi 
na korytarz, gdzie dopiero po upty- 
wie godziny zjaw a sie Jadzia.

Podczas gdy oboje młodzi są w  nu 
m erze 17. w pokoju Nr. 18 został za- i 
mordowany Rudolf Roberston. T a­
jemniczy morderca wszedł tło poko­
ju ł wyszedł, mimo. i i  drzwi były 
od wewnątrz zamknięte, tak samo, 
jak okno. Policja nie umie rozwiązać 
niesamowite] zagadki.

W czasie śledztwa jeden z loka­
torów zeznaje, iż słyszał przez ścia­
nę krzyk Roberstona: „W iktor !.„ 
Wikto!”

Jadzia zginęła bez śladu z pokoju 
Nr. 17 i Kryspin nie zastaje Jej już 
nazajutrz w restauracji „Rex“.

Po kilku dniach do Kryspina pod­
biega na ulicy jakiś młodzieniec i wo 
ła : „Ja zabiłem Roberstona” ! W tej 
chwili nadjeżdża w szalonym tempie 
jakieś auto, z którego wychyla się 
ręka, uzbrojona w gumową pałkę i 
w ym ierzała silny cios w głowę Kry­
spina.

 -------
Przodownik nie zdążył nawet 

wydać okrzyku i zwalił się nie­
przytomny na bruk uliczny.

Ody przyszedł do siebie i 
otw orzył oczy, ujrzał pochylo­
ną nad sobą twarz starszego 
mężczyzny.

Dokoła zebrała się grupka ga 
piów, którzy z ciekawością o- 
głądałi leżącego.

— Lepiej panu? — pytał star­
szy pan.

_  Co to? — bełkotał detek­
tyw, chwytając się za głowę.— 
Odzie są... tamci?...

— Niech się pan nie obawia: 
tamtych łotrów już niema...

— A pan? Kim pan jest?...
_  Jestem lekarzem...
— Aha... — wyszeptał Krys­

pin słabym głosem.
P od n iósł sie z trudem z miej­

sca i powiódł wzrokiem dokoła.
_  p an koguś szuka? — za­

pytał leikarz-

— Tak... Tu był taki blady 
młodzieniec... Rozmawiał ze 
mna...

— Nie wiem, o kogo panu 
chodzi, ale sądzę, że nie jest 
w tej chwili bardzo ważne. Do­
kąd pana zawieźć? — W sło­
wach lekarza brzmiała nuta tro 
skliwości. — Czy pan daleko 
mieszka?

— Mieszkam tu obok. ale nie 
chciałbym niepokoić matiki... 
Nic mi już nie jest i pójdę o w ła­
snych siłach... Bardzo panu 
dziękuję, panie doktorze...

Zrobił kMtka kroków, ale mu­
siał się chwycić muru, by nie 
upaść.

W głowie czuł przeraźliwy 
szum. a przed oczami migały 
mu świetlne płatki.

— Zabiorę jednak pana do 
siebie... — odezwał sie lekarz 
łagodnym głosem. — Zrobiłem 
panu prowizoryczny opatrunek, 
a przydałby się dokładniejszy 
zabieg, bo rana jest głęboka, za 
dana kastetem... Przechodnie 
zawiadomili wprawdzie o wy­
padku Pogotowie, ale zanim 
ono przybędzie...

— Dziwne, że nikt nie wez­
wał policji... — mruknął Kry­
spin jakby do siebie.

W chwili, gdy wypowiadał te 
słowa, na zakręcie ukazała się 
sylwetka pośpiesznie idącego 
posterunkowego, któremu to­
warzyszył jakiś przechodzień.

Nie zdając sobie sprawy, dla 
czego tak właśnie czyni, detek­
tyw  postanowił uniknąć rozmo­
wy z policjantem i zwrócił się 
do lekarza:

— Mogę z panem pojechać, 
panie doktorze, o ile pan taki 
łaskaw...

Lekarz skinął na taksówkę i 
rzucił szoferowi:

— Aleja Róż 72!
Gdy maszyna ruszyła z miej­

sca, Kryspin spojrzał z ciekawo 
ścią na swego opiekuna.

— Czy pan doktór Rober? — 
zapytał.

— Tak... Pan mnie zna?
— Nie, ale ■wybierałem się 

właśnie teraz do pana i pamię­
tałem adres: Aleja Róż 72... 
Pan jest właścicielem hotelu 
„Rex‘\  prawda?

— Owszem... — odparł dok­
tór Rober z uśmiechem. — Wi­
dzę, że pan ma o mnie dokładne 
informacje...

— Wytłumaczę panu później, 
o co mi chodzi, bo teraz... bar­
dzo przepraszam... każde słow o  
sprawia mi meike...

— Ależ nie nalegam... Zrobię 
panu u siebie opatrunek, po któ

rym będzie się pan czuł znacz­
nie leniej... Bedzie pan mógł 
również odpocząć u mnie po 
tym przykrymi wypadku, bo od 
poczynek, choćby kilkugodzin­
ny jest bardzo wskazany...

Dalszą drogę odbyli w mil­
czeniu.

Pałacyk przy Alei Róż 72, 
przed który właśnie zajechała 
taktsówka, był otoczony ogro­
dem i wyglądał bardzo przytuli 
nie.

Po kilku minutach obaj pano­
wie znaleźli się w gabinecie, u- 
rządzonym z wielkim smakiem 
i rzadko spotykanym luksusem.

Lekarz wprawnie przemył ra 
nę Kryspinowi i nałożył mu o- 
parruuek.

Potem poczęstował go konia­
kiem.

— To bardzo dobrze panu 
zrobi... — rzekł z pogodnym 
uśmiechem.

Przyjemne gorąco rozlało się 
po żyłach detektywa.

Ból przestał mu już dokuczać, 
a szum w głowie minął, jak za 
dotknięciem fluidalnej reki leka­
rza - cudotwórcy.

Podziękował uśmiechem Ro- 
berowi za ulgę w cierpieniu i 
zagłębił się w wygodnym fote­
lu, obitym miękką, delikatną 
skóra.

Starszy pan zajął miejsce w 
drogim fotelu.

— Jak się pan czuje? — za­
pytał Rober.

— Bardzo dziękuję, panie dok 
torze. Mam jluż tyle siły, że 
mógłbym stanąć do walki z ty­
mi łotrami, którzy mnie tak po- 
charatali.

— Młodość, to najcudowniej­
sze lekarstwo — uśmiechnął się 
doktór. — A o co wam poszło?

— Sam nie wiem. co to było... 
Wiem tylko, że podszedł do 
mnie jakiś nieznajomy, a potem 
— straciłem już przytomność... 
Czy pan widział jak to się wszy 
stko odbyło?

— Niezupełnie... Przechodzi­
łem ulicą i dostrzegłem, jak 
trzech mężczyzn rzuciło się na 
pana. Chciałem interwenio­
wać, ale nagle jeden z nich, wy 
soki przystojny brunet ze szra­
mą na policzku, wyciągnął z kie 
szeni rewolwer... Nie chciałem 
narażać życia dla obcych mi 
zupełnie ludzi i wbiegłem do 
bramy. Gdv wyszedłem, pan 
leżał bez zmysłów na bruku, a 
po tamtych — śladu już nie by ­
ło... Dostrzegłem tylko dwa zimy 
kające szybko samochody.

— him... — mruknął do siebie 
detektyw. — Powiada pan, że

jeden miał szramę?
— Tak, zdaje sie, że na le­

wym policzku... Czy to jakiś 
znajomy pański?

— Nie — odrzekł detektyw, 
podnosząc się z kanapki, na któ 
rej leżał. — Ale ten szczegół u- 
łatwi mi jego schwytanie.

— Pan go bedzie sam ścigał? 
Bez pomocy jx>licai?

De.tektyw uśmiechnął się po- 
błażliwie.

— Ach, prawda, nie przedsta* 
wiłem się dotychczas doktorom 
wi. Jestem Karol Kryspin, przo­
downik policji śledczej.

—• Aha!... — zawołał doktóf 
Rober. — A wiec tamci, to byli 
przestępcy.

— Naturalnie... I to grube ry­
by... Jeden z nich popełnił przed 
kilku dniami morderstwo w pań 
skim hotelu.

— Baron X? — zapytał star­
szy pan z widocznym lekiem.

— Tak... — skinął głową de­
tektyw. — I on właśnie wcią-' 
gnąl mnie podstępnie w zasadz­
kę.

— To zabójstwo stało się dla 
mnie istną klęską — począł bia 
dać lekarz. — Proszę sobie 
wyobrazić, że od owei nocy ho 
tel mój począł tracić na popu­
larności, jaką mu wyrobiłem 
soJidnem traktowaniem Intere­
su. Frekwencja gości spadla 
do minimum, a jeżeli nie popra­
wi się w najbliższym czasie, 
grozi mi ruina... Hotel iest obec 
nie jedynym źródłem moich do 
chodów, bo praktyką nie zajmu 
je się już wcale... Nie wiem do­
prawdy, co zrobić, bv odwró­
cić tę fatalną dla mnie sytuację-

— Czas zrobi swoje — pocie­
szał zmartwionego doktora Kry 
spin. — Ludzie zapomną o wy­
padku i zmów bedą obdarzali1 
pański hotel takiem samem zau­
faniem jak dotychczas... My w 
policji jesteśmy w znacznie gor 
szem położeniu od pana. Musi­
my za wszelka cene schwytać 
zbrodniarza, a na to sa bardzo 
słabe nadzieje. Może nam się 
uda, ale to wiele zależy od pa­
na doktora.

— Ode mnie? — zdziwił się 
lekarz.

— Tak... Właśnie w tej spra 
wie wybierałem się dziś do pa­
na. Chodzi mi o to. bv zezwo­
lił mi pan na dokonanie oględzin 
w pańskim hotelu.

— Jeżeli to może sie przy­
czynić do schwytania morder­
cy, który jest przyczyną moich’ 
wszystkich strat, chętnie się 
dzę na to.
, (Dalszy ciąg Jatro)



12 ^ C 2 E « J S »  Niedzilela, 11 njainca 1934 x. Nr. 7 t»
-- > ' ■ -  ■ ■■■!■■"  -  -    ■■   ■ I ■■ I I ■!■  ...........................................................■■■ ■ ■■   —  I — —  ■       "  — —    -  —

Od każdego dnia w miesiaci
riJowTc0z7s'' rtłoirrawruitwiik Taniej - Wcześn lej - W domu
P ren u m e ra ta  z odnoszeniem  do dom u w czesnym  rank iem  kosztuje ty lko 2 50 gf« m iesięcznie 8 9 T. d Z  en nie
Mewi i rc n u n r t r a ic r iy  oirzymuja p c n a t t k  sensacyjnej p rw  eśc BOGDANA LOTA „ T a i e r n t a  hotelu  Rcx”  drukow anej przez „NOWY CiAS"

od 25 lutego r. b.
A b o n am en t zam aw iać  m ożna telefon. 3 -4 6 - 4 8  lub  osobiście w  A dm inistracii „N . C Z A SU ” ul. M eląckiego 8 .

Na alarm!REPEK 1 (JAR
TEAMU POLSKIEGO
. N iedziela, 11.3 .P o ra n e k  Morski*1 o 
godz. 1115.

Niedziela. 11-3 ..Firm a" (dla bezro­
botnych) o godz. 16-tei.
, N iedziela, 113 „Chce w laś ire  ciebie"
0 godz. 20-tej.

W torek . 13.3 ,, Caj.no C esarz  Kali gu­
la"  o godz. 20-tej.

Środa, 14.3 K oncert Kona o godz. 20.
TEATR POLSKI NA P R O W IN C jr
Poniedziałek. 12-3 „Kbub K aw alerów " 

19, cfta bezrobotnych w  Św iętochłowi­
cach.

Piątek, 16 3 ,,Skąpiec". Bytom, 20.
..PORANEK MORSKI"

Dziś w  niedzielę 11 bm. o godtz. 
T l-15 przedpołudniem  odbędzie się sta­
raniem  Sl. Oddziału Kol. Ligi M orskiej
1 Kol w  K atow icach .P o ran ek  m or­
sk i" Szczegóły w afiszach i p rog ra­
mach. Bilety do nabycia w Zarządzie 
Kol. L. M. i Kol. (Omach D yr: Kolei) 
i. u  M ężów zaufan a, o raz  w dniu po­
ranku  p rzy  kasie teatru-

PRZEDSTAWIENIE 
DLA BEZROBOTNYCH

. W  niedzielę, 11 bm. o godz. 16-tej 
Odbędzie sie w  T ea trze  Pokskim przed 
staw.ien.ie dla bezrobotnych Katowic. 
O degrana zostanie św 'e tna  kom edia 
„Firm a". B ezpłatne bilety w ydaje  
’M iejski Komitet dla S p raw  Bezrobo. 
©i a.

R A D J O
KATOW ICE, Niedziela 11 m arca,
9.00: „Kiedy ranne w stają zorze". 

9.05: G im nastyka. 9.25: M uzyka z p ty t 
9.55: Chwilka gospodarstw a domowe* 
gc. 10.00. M uzyka religijna z ptyt. 
10.30: T ransm isja  nabożeństw a z fciasz 
to ru  O.O.' F ranciszkanów  w Panew nl- 
(kach-Ligocie na Śląsku. 11.57: Sygnał 
czasu  i hejnał z K rakow a: 12.10: W  a- 
domośoi meteorolog- 1215: Poranek
m uzyczny z Filharm . War&z. W  przer­
w ie : Pogadanka m uzyczna; 14-00: W ia 
don rości b ieżące: 1405: Koncert popu- 
iam y  w  w yk. o rk iestry  niandolinistów  
Tow . im- Mon usziki w W ełnow cu; 
15 00: „Co słychać na Ś ląsku": 15.20: 
K oncert muzyki Zespołu Salonow o- 
Jazzow ego; 16 00: T ransm isja z K ate­
d ry  św. P io tra  i P aw ła  w Katow icach 
IV-tego kazan.ia pasyjnego, które w y­
głosi J. E. Ks. Biskup S tanisław  Adam 
sk : 16.45: O powiadanie Lucjana S ie­
mińskiego p t- ..S arnęczka"; 17.00:
„Dziecko a alkohol"; 17.15: Koncert
polskiej muzyki ludow ej; 18.00: S łu­
chowisko p- t. „Syn w szystk ich  m a­
tek " ; 18 40: Prof. St. Ligoń: ..Bery i
bojki śląsk ie"; 19.10: Roz,rna tośei;
19-15: M uzyka (p ły ty). 19.30: Radjo- 
tygodnik  dla m łodzieży; 19.50: „Myśli 
w y b ran e"  (W arszaw a); 19,52: Koncert 
w ieczorny  w wyk. O rk iestry  Sym fo­
nicznej; 21.00: „FeFeton praw ie pod­
różniczy"*; 21 15: .N a w esołej lw ow ­
skiej fał’“ ; 2215: W iadom ości sporto­
w e; 22-30—23.30: M uzyka taneczna.

Działo się  to m niejw ięcej 30 lat 
temu.

M łody, n iedośw iadczony student 
un iw ersy tetu  zu ryski ego udał się 
sam  na w ycieczkę w  góry. Szedł, 
w esoło pogwizdując, pew ny sw ych 
sił i spokojny. D roga nie należała 
dó trudnych, a na szczycie, do k tó  
rego zm ierzał, czekało  go w ygod­
ne, ciepłe schronisko.

Nagle zaczai p rószyć śnieg. Spo- 
czatku  dużemi płatam i, potem  co­
raz drohniejszem i. co raz bardziej 
poaobnem i do białego, ostrego, su ­
chego piasku. Jeszcze oliwiła i z e r­
w ał się w ia tr, k tó ry  począł unosić 
tum any  owego śniegu z ziemi i za­
słan iać horyzont. Sprzed oczu w ę­
drow ca zniikla d roga, znikły w ierz 
chollki górskie — w szystko  zam ie­
niło się w gęstą  mleczną mgłę.

W icher zap ierał mu dech. Nogi 
i ręce m arzły, s ta ra ł się iść we 
w łaściw ym  kierunku, ale oczeki­
w anego schroniska dostrzec  nie 
mógł, choć w edług zegarka pow i­
nien był już doń dotrzeć. S tracił 
wkońcu siły, strac ił panow anie nad 
soba i usiadł na kamieniu.

P oczuł senność... Przym knął o- 
czy ..: Śm ierć k rąży ła  dokoła chłop 
ca.

Jak  długo drzem ał, niewiadom o. 
Zjawili się ludzie, rozbudzili i p rze­
nieśli do schroniska, dokoła k tó re ­
go błądził bezradnie.

Skąd się w ziął ten n ieoczekiw a­
ny ratunek?.. P rzypadkiem ?

Nie. Koledzy m łodzieńca, nie wi 
dząc go spow rotem  w  oznaczonej 
porze, zaalarm ow ali policję. T a n a ­
dała telefonogram  i to w y sta rczy ­
ło

Już w ów czas bow iem  — a dzia­
ło się to, pow tarzam , trzydzieści 
la t temu — jiie było w  Szwajca.rji 
wsi, osiedla, czy  najm niejszego 
schroniska bez telefonu.

*
W  kilka la t później oprow adza­

łem  po W arszaw ie cudzoziem ca.
Ody pokazałem  mu P lac  T ea tra l­

ny, był zachw ycony piękną kolum­
nadą. R atuszem  mniej.

— W idyw ałem  — pow iada — 
ładniejsze i u w as, w  Polsce.

R aptem  przystanął, głow ę w y­
soko zadarł, i po chwili jął uw aż­
nie lornetow ać wieżę.

— Co pana tak  zain trygow ało?- 
— pytam.

— Ten tam  jegom ość na balko­
nie... Zdaje się k rąży  w kółko. P o ­
co to?

Strażak. P a trzy , czy  się gdzie 
nie pali.

— Nie! — zaw oła ł cudzoziem iec 
takim głosem , jakby w łasnym  u­

szom nie w ierzy ł — to  w y  nie ma­
cie telefonów'?

— Ależ co znowu! M am y, m a­
m y!../ P ożar jednak może się zda­
rzyć gdzieś na  peryferiach  m ia­
sta  — albo  jeszcze dalej, gdzie te ­
lefonów niema...

— Zdum iew ające! pokręcił gło­
w ą. — Nie przypuszczałem , że 
coś podobnego ujrzeć jeszcze moż- 
ta  w  tak  w iełkiem  mieście, w  sa ­
mym środtku Europy.

Zajrzyjcie do sta tystyk i. Polska 
ma ludności 10 razy  w ięcej, niż 
Szw ajcaria, a telefonów  —  3 razy 
mniej.

*
Pam iętacie nasze próbne alarm y 

•na w ypadek  ataku gazow ego.
Ile to  trzeba  było instrukcyj, p la ­

katów , ogłoszeń... Długi szereg  dni 
ciągnęły  się przygotow ania, k tó re  
kosztow ały  o rganizatorów  bardzo 
dużo pom ysłow ości i mozolnej p ra­
cy . Dzięki ich pośw ięceniu i en er­
gii. próby w ypad ły  naogół dobrze.

C zy jednak m ogą nas w  zupeł­
ności zadow olić?

W  razie istotnego niebezpieczeń 
stw a. na przygotow ania i instruk­
cje czasu nie będzie. Z aalarm ow ać 
ludność w ypadnie szybko, zrozu­
miale, a  m oże naw et i dyskretn ie.

T ak  w łaśn ie  prow adzone b y w a­
ją te  ćw iczenia w  jedn em  z p ań stw  
Z achodnich. Nikt zagranicą o nich 
nie w ie. Nie w ie sie n aw et o prób­
nych m obilizacjach form acyj pół- 
w ojskow ych, dokonyw anych nie­
spodzianie co pew ien czas. Ani pla 
katów  nie widać, ani artyku łów  w 
gazetach.

Odpow iednie rozkazy  i o strzeże­
nia o trzym uje ludność drogą radjo- 
w ą. To w ystarcza.

U nas rów nież użyto radja, ale... 
to nie w ysta rczy ło  Był to  nie śro­
dek głów ny, lecz tylko pom ocni­
czy.

D laczego? — zgadnąć nietrudno. 
Podobnie, jak spóźnialiśm y się z

Pechowa trzynastka
Onegdaj donosiliśmy o niesam ow itej 

kradzieży... parkanu, okalającego ogród 
działkow y m istrza piekarskiego P aw ia 
Szczasnego w Król. Hucie.

P arkanu  tego byto coś 75 m etrów  
bieżących. R ozbiórka zajęto się (co za 
pech) 13-nastu bezrobotnych, którzy  
z braku innego m ateria łu  opałow ego 
przeznaczyli deski parkanu na ca łopa­
lenie wzgl. podtrzym anie dogasających 
ognisk domowych 

-Nasza w szędobylska policja zabrała  
się raźno do dzieła i w yśledziła „par- 
kaniarzy".

Sa to bezrobotni. To ich zapew ne u- 
ra tu je  przed w iększą k ara  sadow ą.

telefonem , tak też jest obecnie z ra  
djetn. Najlepszą tego  ilustracją jest 
fakt, że oto no. Niemcy m ałą mie­
szkańców  tylko 2 razy  więcej, niż 
Polska, a radjoabonentów  — 15 ra ­
zy  więcej.

R ezultat jest taki. że w  Tazie ja­
kiegokolwiek niebezpieczeństw a, 
Niemiec o strzeżony  może być 30 
razy  prędzej, niż Polak. Alairm, 
k tóry  dociera do uszu P olaka po 
godzinie, Niemca w  2 m inuty s ta ­
w ia na nogi.

Niema sie co łudzić: m arudera­
mi jesteśm y, strasznym i m arudera­
mi.

Tkw i w  tern niebezpieczeństw o, 
k tó re  samo przez się  w oła  — na 
alarm.

|  Iqlnszenla Tl R U R  W f  |
POSZUKUJE panienki lub pana do 

polerowania mebli Z głoszena: Ko-
chlow lce. ul. Nowomlejska 85.

POSZUKUJEMY dobrze prezentują­
cych sie. wym ownych 1 sumiennych 
przedstawicieli. W ysoka prowizja za ­
pewniona. Zgłoszenia: „Gdynia" w Ka- 
towicach. ul. S okolska 3.______________

DOMEK wpobliżu dworca kolej. Ka­
tow ice — Brynów do sprzedania. W ‘a- 
domość: Filip Szulc, Katowice — Li­
gota. ul. Szadoka Ha 
DO ODDANIA umeblowane mieszka­
nie 2-pokojowe. frontowe, z kuchnia, 
naprzeciw kościoła w Rudzie Ewen 
tualna zamiana na podobne w Katowi­
cach niewykluczona. Oferty dla „A. 
M. kolejarza" składać: Bagaż ręczny
na dworcu osoh. w Katowicach. 
PANNA lat 29. górnoślazaczka z kompl. 
wyprawa I gotówka pragnie poznać 
w celach towarzyskich Intel, pana tia 
stałe) posadzie. Małżeństwo nie w y­
kluczone. Zgł. do Adm. ,.N. Czasu" 
pod . Biels7owice“.
SPRZEDAM TANIO nowy powóz (po- 
lowiec). nowe półszorkl na lednego ko 
nla. nowe sanie, kose z Przyboram i, że 
lazna szafę do pieniędzy nowa w yle- 
garke na 150 lal, używana wylęgarke 
na 125 )al, sztuczna kwokę na 500 kur 
cząt, szafę, szafonlerke. stół. krzesło 
na biegunach, krzesła, nowy bufet i 
kredens, pare pawi i nowy gramofon 
z płytami. Zgłoszenia Lubliniec, Jana- 
sa 2a.

HOMEOPATA STAW1ARSKI -  O- 
choiec, ul. Wolności 38 (koło Katowic), 
udziela wszelkich norad lekarskich. Go 
dzinv nrzvloć 14 — 19. niedziela 8— II.

KAWALER~iaT30, w łaściciel zakładu 
fryzjerskiego dla pan i panów w mie­
ście powiatowem Woi. Śląskiego po­
szukuje towarzyszki życia. Pan e przy­
stojne. dobrego charakteru, poważnie 
traktujące sprawę małżeństwa zechcą 
nadesłać sw e zgłoszenia z fotografią 
(za której zwrot ręczy) do Adtuin. „N. 
Czasu" w  Katowicach pod ..Solidny".

ABONAMENT miesięcznie w adm  nistracji wzgl. zam iejscow y zł. 2.20, zagran icą zł. 5.50.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  C ała  strona w tekście zł. 500, pół strony  zł. 275, ltnm . w iersz 1 łam ow y opisowy zł. 2 50 
5 2 ^ 5 5 5 2 5  specjalne zł. 1.50, reklam y 60 gr.. drobne 15 groszy  za wyraz. W  niedziele i drai św iąteczne 25 proc. drożej.
D ruk „P ra sa  Polska" S. A. R edaktor Józef Książek. W yd aw ca : Nowy C zas w Katowicach. P  K. O. Nr. 300.277


